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Przedpłata kwartalna. 
wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitnngs-Preis 
listę fur 1895 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach .' cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — R-klamy po 10 feu 
od wiersza. — Przekład na język polsk 

bezpłatnie.

Kajchmann
Haase

1 i Frendier w Warsz • , A JENCYE KU RYBR A POZNAŃSKIEGO:
nstein & Vogler w Bazylei DreriiT^Gihńsi-ii HaH V 8Tr«„7 Fr?nlffarcie n- M.,Hauiburgn. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. —

L fadanskn, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamtemcy (Chemmtz) Kolonu, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & Oomp. w Paryżu pkce de la Bourse 8.

Poznań, 20 maja Węgier uie stała się jeszcze większą, gdyż pokój 
europejski nie zyskałby na tern. „Figaro“ życzy Go­
łuchowskiemu zupełnego powodzenia. „Gaulois“ za-

Formalnośei 7mianv , i Pewnia, że objęcie urzędu przez Głuchowskiego będzienormalności zmiany, jaka zaszła w austro-wę- we Francyi przychylnie powitane. ” “
Z bieżącej chwili.

Gołuchowski 7bżvł trzecio ’• k zasí(-pca Je£°> br- I st,a> któryby się dał powodować inspiracjom czysto 
trołucnowski, złozył przysięgę jako minister spraw ze- węgierskim.
hn^Ka'luokv’etro Jakle skłou.iły hrabiego Biuro Reutera donosi z Fokohamy. Hrabia Ko-
dymisyą nodale Fremdenhlatt“ wr^c?enia pr('śby o matsu, naczelny dowódzca japoński, wyjechał z portu 
y yą, poaaje „B remdenblatt z dobrze poinformo Artura do Japonii. Z siedmiu dvwizvi ianońskieh

spoklTnem',idłobiektXXCezb:Zrig',ły: pouowne,n’ Pytaną tylko dwie na półwyspie Liao Tuiig Jedna
szedł hrabia K ínK Si ,sytuacy,>. przy" z n’ch M?ie garnizowała w Wei-hai wei. Gwardya 
avLu . .y - przekonania, ze stosunki, cesarska udaje się na Formozę dokąd wyjechał iuż 

itrów? Vm^TvSnX r°.dzNu’ aby miui’ admirał Kabayama, jako jeneraluy gubernator. Mhii-
z dnia fi b m ^,nełnelg ““f P'.Ś®‘e cesarskiem strowie japońscy powracają do Tokio, dokąd przybę- 
otam- o i ’ zup*p.neito zaufania i zyczema pozo- I dzie także mikado. Mikado wyda w tych dniach
czasowem s ano? S’6 °t ?■ d°tycłl’ reSkrypt’ oznajmiający poddanym ustąpienie półwysgu
narchv i monur-hii . y a .działalność dla rao I Liao-Tuug. Dzienniki, które pozwoliły sobie kryty 
KalnZwewn w Í ^leprzyjazn, rozniecona przeciw kować to ustępstwo rządu, zostały o tyle ukaranej żt 
zwracał! de w ostSeí k°kCh polltyczny°h Wer, zawieszono policyjnie ich wydawanie. Rosyjski kon- 
iego osobie aZitoPv? ?! czasacb me tylko przeciw sul oznajmia, że w porcie Władywostoku zostały tor- 
wgtvm kierunk í pro*'adzona takź« pedowce założone. - „Times“ donosi z Tientiiuu, że
minfetrn ^rUDkU’ aby sci®sulac 1 stawlac przeszkody w prowincyi Peczili pauuje wielki głód.
S dzirialnXrtJT11102^^ : UrZęd0WÓJ Sferze ”NowoJe Wremia“ Polemizuje z „Daily News“
iego wvdziuto nie?-’ i W prowadzemu spraw swo- hr sprawie armenskiéj i wywodzi, że ustanowienie 
mfdzietonM lat ?gł On rozwlJ,ac. teJ stałości i sa autonomicznej Armenii pogwałciłoby integralność oto- 
Ufania obevéh J7 h-tT°rZy za®aduicz^ Podstawę za- mańskiego państwa, zagwarantowaną berlińskim tra-
zaehowana^t Tj a°- 7 V ® razie gdy ktatem * że miałoby w następstwie trudności dla Ro-

6St nietykalna samodzieluolność wspólnego syi, ponieważ bałamuciłoby rosyjskich Armeńczyków. 
n, ?\a spra^ sa^r.aniczny(,l1, przyznawana mu zawsze I W końcu dziennik rzeczony radzi Turcyi, aby jak
2“ „^®Zyku lstnieiila tego urzędu, może tenże, według najprędzej załatwiła reformy armeńskie. Wedle „Pol. 
d PrZ6Z brabie^') Kalnokyego przekonania, Corresp “, sułtan zapytał austro-węgierskiego amba-
_ n,«/ kl®rowillotwo spraw zagranicznych zgodnie sadora, barona Cálice, o zdanie co do projektów Frau- 
nntiíd7IioíIie-n'lamiT>US*aW ‘ przyjąó za. nie Pe}n£i od- cyi, Anglii i Rosyi, dotyczących administracyi armeń- 

» • i°8C' roniewaz ?aś ataki, wychodzące skich prowincyi. Ambasador zalecał sułtanowi przy-
ostatnich czasach z Węgier przeciw stanowisku I jęcie projektów.

™ln,s ra spraw zagranicznych siusiały być ruważane I Na wczorajszej konferencyi węgierskiej liberal- 
nu!1,?WSZyS^kle®A Za Yyp^yw niechęci przeciw osobie I néj partyi, oznajmił prezes ministrów Banffy, że cd- 

istra, z drogiej zas strony ustępującemu 'ministro- I powie jutro na interpelacyą posła Ugrona i pow la 
wi me mogło być tajnem, że dla każdego wspólnego się na fakta. Rząd — wywodził on dalej - obstaje 
aus ryacko węgierskiego miuistra koniecznem jest wza- przy programie, na podstawie którego objął kiero- 
jemne zautanie wszystkich miarodajnych czynuików, wni two spraw państwowych, i stara się z całą sta- 
a gdy obecnie między nim a stojącemi u steru w Wę- nowczością o przeprowadzenie zasad, wyrażonych 
grzech politycznemi kołami zaufanie to doznało sil- w kościelno-politycznych ustawach. Opierając się na 
nego zamącenia Kalnoky musiał przyjść do I podstawie ugody, dąży rząd do p ipchńi cia Węgier 
prze onama, ze jego pozostanie nadal w rządzie nie na drogę postępu. Ta że względem polityki zagra- 
może mieć żadnej trwałości ani z żadnego stanowiska icznéj będzie się kierował temi samemi zasadami, 
nie może byc zaleconem.“ Omawiając objęcie urzędu I Banffy liczy na powodzenie, jeźli partya udzieli mu 
przez hr. Goluchowskiego, określa Fremdenhlatt“ zupełnego poparcia. Ministe oświaty Wlassicz, 
Je£° zadanie jako pracę nad utrzymaniem szczęśliwej oświadczył, że nuneyum Izby m>gna'ów, dotyczące 
polityki Kalnokyego. Rosya, Anglia i Francya, a kościelno-politycznych ustaw przekaże rząd wydzia- 
nawet Niemcy zajęte są sprawami pozaeuropejskiemu łowi. Rząd obstaje przy integralności o'ydwóch 
wskutek czego europejskie nieporozumienia łagodnieją I ustaw.
a narody przyzwyczaiły się spokojniej je oceniać, tak’
nartvinv6! -S¿--teraz mniej groźne. Duch * Beliński „KI. Journal“ donosi, że Nuucyusz
„•i yi7-„i i na ezy eJ solidarności w pracy zmu- Agliardi został telegraficznie powołany do Rzymu.
kinh aiU° yeg° do us^PleDia- Powtarzanie ta- I Następcą jego ma być Nuncyusz brukselski Francica kich wypadków naraziłoby niewątpliwie na szwank 
państwo i jego stanowisko.

„N. fr. Presse“ dodaje do charakterystyki Gołu 
chowskiego, że jego rodzina przez dwa pokolenia 
należała do typu tych Galicyan, którzy zlali się 
zupełnie z austryackim duchem i odznaczają się 
prawdziwem przywiązaniem do dynastyi. Gołuchowski 
jest spokrewniony przez matkę z austryacką szlachtą.
Młodość przepędził raczej w Wiedniu, niż w Galicy i, 
a z polskiem społeczeństwem nie utrzymywał polity­
cznych stosunków. W ciągu całej swej karyery był

M. P. Walka knlturna była tein bardziej nie­
polityczną, że bjła skierowana przeciwko najważniej­
szemu, państwo utrzymującemu, zachowawczemu ży­
wiołowi. Jeżeli się bowiem występuje przeciw Ko­
ściołowi, to pośrednio występuje się także przeciwko 
religii a Kościół — nie zapominajcie Panowie o tem 
— i religia są najsilniejszym puklerzem przeciwko 
przewrotowi.

Do tego rozpoznania doszło się w ostatnich 
czasach — i chcę tylko wspomnieć po krotce, że 
projekty przeciwko przewrotowi zostały przedłożone 
ku ochronie państwa i Kościoła. A, M. P., w spo­
sób konsekwentny istnieją starania, aby Kościół 
osłabić na iunem polu, w innym kierunku, dąży się 
do tego, by z niego zrobić instytucyą państwową. 
M. P., tylko od państwa całkiem niezależny Kościół 
może spełniać swe podniosłe zadania. (Wielka 
prawda.)

M. P. Teraz jeszcze zapatrując się na sprawę 
ze stanowiska prawniczego : Każdy związek, którego 
przedmiotem są cele ekonomiczne, jest w swym roz­
woju, w swój administracyi wewnętrznej wolnym naj­
zupełniej — a stowarzyszenia kościelne z swemi naj- 
wyższemi celami chcecie Panowie krępować pętami 
i nadal zatrzymywać nałożone im przez ustawy 
majowe ograuiczenia ! M. P., z tych przyczyn wy- 
daje się całkiem uzasadnione życzenie i żądanie 
zatarcia ostatnich śladów walki kulturnćj i dla tego 
w imieniu mych przyjaciół politycznych proszę 
Panów, abyście głosowali za wnioskiem.
(Żywe oklaski w centrom i na ławach polskich.)

Nova. Wiadomość tę powtarzamy z wszelkiem za­
strzeżeniem.

Mowa prezesa Kola p. radio; Motteje.
wypoïviedziana w sejmie pruskim w dniu 18 maja 
przy obradach nad wnioskiem centrum, dotyczącym 

I przywro enia zniesionych w 1875 roku artykułów 
konstytucyi.

.. . —j Mości Panowie! W obec obszernych wywodów
dyplomatą zawodowym i wiernym sługą cesarza, a hr. I szanownego pana posła Hearemanna mogę poprzestać 
Kalnoky już oddawna uważał go za swego następcę(P) I na podaniu krótkich ogólnych puuktów widzeuia. Ija 
Gołuchowski będzie sumiennie prowadził daléj poli I i moi przyjaciele nie uważamy niniejszego wniosku 
tykę swego poprzednika, a nominacya jego oznacza I za wyznaniowy i z tego stanowiska będziemy go trak- 
chęć utrzymania najlepszego porozumienia z Wę- I towali.
grami, i religijnego pokoju. Gołuchowski jest także I Nasamprzód muszę się zwrócić przeciwko panu 
właściwym mężem stanu dla utrzymania dobrych I posłowi Hobrechtowi, który powiedział, że wniosku 
stosunków z austryackim koalicyjnym gabinetem. I dla tego przyjąć nie można, ponieważ stosunek mię- 
Na zewnątrz spadek, jaki obejmuje Gołuchów- I dzy państwem a Kościołem można uregulować tylko 
ski, jest lekki. Trudności rozpoczynają się do- I przez osobne ustawy, a nie przez ogólne przepisy, 
piero na pograniczu pomiędzy zewnętrzną a wewnę I Temu zapatrywaniu sprzeciwiają się właśnie para 
trzną polityką. — „Nat. Ztg “ twierdzi, że ojciec no-I grafy konstytucyi, które mają być przywrócone, 
wego winistra spraw zagranicznych przeprowadził po- I Trwały one przez szereg lat i pokazało się w prak- 
lonizacyę Galicyi przeciw Niemcom i Rusinom. Jego I tyce, że na podstawie tych paragrafów może istnieć 
syn należy do tych Polaków którzy przemawiają za I bardzo dobrze i rozwijać się pokojowy stosunek mię- 
porozumieniem z Rosyą. Co do „klerykalnego“ uspo- I dzy państwem a Kościołem.
sobienia nie ustępuje on z pewnością Kalnokyemu. Mniej więcej to samo powiedział pan poseł
„Vossische Ztg.“ pisze: Hr. Gołuchowski jest konser-1 hr. Limburg Stirura, tylko w innych słowach, że przy- 
watystą, katolikiem i do tego ożeniony z Francuzką. I jęcie wniosku wywołałoby niepewność stanu prawnego. 
To są powody, dla których jego powołania nie witamy I Daję mu tę samą odpowiedź, jaką dałem p. posłowi 
ze zbytnim zapałem. Zachowujemy jednak życzliwą I Hobrechtowi.
teatralność wobec jego kroków. Najserdeciniejsze dla I Mości Panowie ! Chcę teraz określić ogólne 
nas „Neueste Nachrichtenu stwierdzają, że urząd mi- punkta widzenia, które zaznaczyłem na początku mej 
nistra spraw zewnętrznych po raz pierwszy obejmuje I mowy. Kościelno polityczne ustawy charakteryzują 
Polak, daléj podnoszą, że hr. Gołuchowski nie wy- I się jako ustawy wyjątkowe, należy je przeto uważać 
stąpił nigdy „z narodowemi polskiemi aspiracyami“, I jako niesprawiedliwość same w sobie (Wielka pra- 
i ku naszemu zdziwieniu nie dają przy tej sposobności I wda 1), wprowadziły one walkę materyalnćj siły prze-,
odpływu swej nienawiści do Polaków. — „Riforma“ I ciw duchowej.
nie szczędzi pochwał hr. Gołuchowskiemu i wyraża I Mości Panowie ! Te ustawy atoli są nie tylko 
nadzieję, iż działać on będzie w duchu swego poprze- I niesprawiedliwością, ale nadto także wielkim błędem
dnika. Także prasa francuzka wyraża się pochlebnie I politycznym. (Wielka prawda 1) To pokazało się da-
o nominacyi hr. Goluchowskiego. „Soleil“ konstatuje, wno i kompetentne koła rozpoznały, że walki kultur­
ze ustąpienie Kalnokyego wywołało głębokie posuszenie I néj nie można nadal prowadzić w ten sposób, w sku- 
w całej prasie europejskiej. Pismo to ząuważa, że I tek czego państwo zostało spowodowane do częścio- 
hr. Gołuchowski będzie z pewnością kierował się tą I wego cofnięcia się. Ostateczne zwycięstwo, Mości 
samą polityką, co jego poprzednik. „Siècle“ wyraża I Panowie, mocy duchowej nad materyalną jest dla 
te same zapatrywania co do zagranicznej polity- i I mnie niewątpliwem, ale chwilowo chodzi o to, aby 
Austro-Węgier. Pismo to sądzi, iż Węgrzy będą I temu zwycięstwu torować drogę. Błędy popełniać 
uważali ustąpienie Kalnokyego za nowe swoje z wy- I jest rzeczą ludzką, trwać w nich niebezpieczną, alt 
eięztwo ; pożądauemby jednak było, aby przewaga • naprawić je mądrą. (Bardzo dobrze !).

Wniosek centrum
w Izbie deputowanych sejmu pruskiego.

(67 posiedzenie.)
Berlin, 18 maja godz 11. 

Na porządku obrad dz:siejszego posiedzenia 
stał wniosek centrum o przywrócenie zniesionych 
w 1875 r. nast pu ących artykułów konstotucyi 
pruskiej:

Art. 15. Kościół ewangelicki i rzymsko-kato­
licki, jako t-ż każde inne stowarz szenie reiigi ne 
porządkuje i administruje swemi sprawami sami 
dzielnie i pozostaje w posi daniu i używaniu zakła­
dów, legatów i funduszy przeznaczonych na jego 
cele wyznaniowe naukowe i dobroczynne.

Art 16. Obcowanie stowarzyszę ia religijnego 
z swoją zwierzchnością jest swobodne. Ogłaszanie 
rozporządzeń k ścielnych podlega tylko tym ograni­
czeniom, jakim podlega ą wszystkie inne ogłoszenia.

Art. 18. Prawo nominacyi, prezentacyi, wy­
boru i potwierdzania przy obsadzaniu posad kościel­
nych znosi się, o ile ono przysługuje państwu i nie 
opiera się a patronacie lub szczególnych tytułach 
prawnych.

Przy ustanawianiu duchownych przy wojsku 
i przy zakładach publicznych przepis ten nie znaj­
duje zastosowania.

Wn osek uzasadniał wśród głębokiej ciszy 
w Izbie de, ut. bar. Heeremann, którego przemówie­
nie brzmi w streszczeniu, jak następuje: Chodzi 
tutaj o przywrócenie najważniejszych praw, akie 
człowiek w państwie może mieć, wykonywać lub 
utracić, chodzi o wolność i samodzielność Kościoła 
chrześciańskiego. Kiedy w 1875 r. zniesiono te 
3 artykuły, zwrócili depp. Schorlemer i Piotr Rei- 
chensperger uwagę na to, że nie może być mowy 
o wolności obywatelskiej, jeżeli nie jest zapewnioną 
wolność kościelna, religijna. Nie jestto wniosek 
wyznaniowy; religijna wolność i samodzieluość jest 
także dla ewangel ków równ e wielką i głęboko 
odczuwaną potrzebą, jak dla katolików. Chcę 
tą kwestyą omówić zasadniczo i spokojnie i nie myślę 
ranić nikogo. W 1875 r. traktowano tę sprawę 
z wielkiem wzbu-zeniem, ab irato i z wielkim po 
sp echem. Nie chcę tych spraw wytaczać, aby nie 
ponowić owego tonu. Członkom, którzy wówczas nie 
byli w Izbie, wydawałyby się ówczesne rozprawy 
dzisiaj bardzo dziwnemi. Konstytucya jaką mamy, 
jest podstawą naszego życia publicznego, naszych pra 
wnych stosunków państwowych i politycznych, 
a nie podstawą praw wszystkich; istuieje mnóstwo 
praw, które są wyższe, starsze, potrzebniejsze i świętsze, 
aniżeli konstytucya (Przytakiwanie w centrom); ład 
monarchiczny, korons, zwierzchność z Bożej łaski, 
przyrodzona wolność każdego pojedyńczego człowieka 
i sumienia należą do tego. _,Ale konstytucya ma sta­
nowić tamę dla chwilowego gwałtownego wzburzenia 
pojedynczych stronnictw i dla wzburzenia pojedynczych 
ludzi, inaczej bowiem nie miałaby konstytucya żadnego 
sensu. (Przytakiwanie w cen rum). Z tego powodu 
utrudniono zmianę konstytucyi. Tej zasadniczój i abso­
lutnie słusznej myśli niestety nie uwzględniono w czasie 
walki kulturnój tylko ab irato i w pewnem zjadliwem 
usposobieniu usunięto z wielkim pospiechem trzy arty­
kuły. Do tego nie było najmniejszego powodu. 
W wielkich, pomyślnych wojnach uczestniczyli także 
iatoliccy poddani z równym zapałem. Mimo to trak­
towano katolików w najgorszy sposób (Wielka prawda! 
w centrum). Nie chcę odnawiać dawnych ran, ale 
wrzucano do więzienia biskupów i wypędzano ich, 
zamykano kapłanów, gdy spełniali swoją powinność,

walki, cofnął się natychmiast, gdy spostrzegł błąd 
swój i zaczął znowu uśmierzać ową t. zwr. walkę kul- 
turuą. Ale duchów, które wywołał, nie mógł się już 
pozbyć. Pokutują one jeszcze w wielu kołach urzę­
dników, a nawet w szeregach tój Izby (Wesołość). 
Nie możecie Panowie okazać lepiój swój nadzwyczaj­
nej czci dla ks. Bismarcka, jak przez to, jeżeli teraz 
dokończycie to, do czego on niestety uie znalazł cza­
su ani sposobności (Wesołość). Od 1850/51 do 1875, 
a zatem pod błogim wpływem owych przepisów kon­
stytucyjnych, Prusy nabrały siły, aby późuiój stać się 
tak wielkierai i potężnemi (Potakiwanie w centrum).

W czasie od 1875 do 95 zmieniło się wszystko 
jak najniekorzystniój. Okres ten uie wydał żadnych 
dobrych rezultatów i nie będzie lepiój, jeżeli Panowie 
nie przy wrócicie Kościołowi chrześciańskiemu stano­
wiska i wolności w państwie (Wielka prawda! w 
centrum). Jeżeli się stoi na stauowisku chrześciań- 
skiem albo w ogóle religijnem, to trzeba jako zasadę 
uznać to, że w naszych stosunkach państwowych 
chrześciańskie gminy muszą być samodzieluemi. Wy­
wierać nacisk na stosunki kościelne, jestto ze stano­
wiska chrześciańskiego sprzecznością i ciężkim błę­
dem (Wielka prawda! w centrum). Nasza cała kul­
tura, nasze wszystkie stosunki państwowe, wszystko, 
co posiadamy z oświaty i własności, wzrosło na grun­
cie chrześciańskim. Dla tego musimy żądać, aby tę 
podstawę osłaniano ze wszystkich stron na pojęciu 
chrześciańskiem opierają się wszystkie stosunki, naj- 
podnioślejsze idee, najwyższa ochrona. Na czemże 
zresztą opiera się powaga zwierzchności, korony, 
rządu? (Wielka prawda! w centrum). Obowiązkiem 
rządu jest rządzić wedle zasad chrześciańskich. Je­
żeli rząd nie chce już tych pojęć zamieścić w konsty­
tucyi, natenczas znajduje się na błędnej drodze. 
(Bardzo dobrze! w centrum). Jeżeli Panowie chcecie 
odeprzeć dążności, jakie się pojawiły w ostatnim cza­
sie przeciwko naszemu państwowemu społeczeństwu, 
przeciw naszemu porządkowi chrześciańskiemu, prze­
ciw rodzinie, przeciwko wszystkiemu, co dla nas/jest 
świętem i drogocenuem, na czem opiera się nasza 
kultura, natenczas musicie to zwalczać ze stanowiska 
chrześciańskiego. Innój drogi nie ma. Jeżeli się 
przypuszcza, iż rząd jest z Bożej łaski, to jest to 
najpiękniejszym brylantem w dyademie korony. Je­
żeli się to uznaje jako wprawdzie piękną zasadę, ale 
uważa się, że do tego nie potrzeba wolności chrze­
ściańskiego Kościoła, to jest to sprzecznością. (Okla­
ski w centrum.) Tego rodzaju sprzeczności mogą
trwać tylko krótki czas. Jeżeli istnieje taka obawa 
przed rządami Kościoła, to jest to tak nierozsądnem, 
jak mało co innego. Nazwijcie mi, Panowie, inne 
państwo, w któremby Kościół przytłumił państwo! 
Ale ja mogę wymienić cały szereg państw, w któ­
rych państwo przytłumiło Kościół i tem samem za­
szkodziło nie tylko Kościołowi, ale sobie samemu. 
L'état c'est moi, to było także coś podobnego. Ten 
kierunek gospodarki państwowii jest pierwszym obja­
wem rozkładu publicznego życia. Jeżeli się chce 
państwu przyznawać wszystko, to tem samem okazuje 
się, że się jest u kresu wszelkich rzeczy. (Wielka 
prawda! w centrum.) W czasach rococo panował 
także ten kierunek. Cały okres nowoczesny okazy­
wał niechęć dla tego jednostronnego, nieograniczonego 
i nierozsądnego rządzenia monarchicznego, nie chce 
się o owych czasach nic wiedzieć, nie bierze się z nich 
nic, krom niedorzeczności na polu kościelnem, krom 
przepisów przeciw wolności i samodzielności 
Kościoła chrześciańskiego. Jeżeli Panowie dacie 
Kościołowi woloość, natenczas dacie mu także wła­
dzę przeciw potęgom, które państwo zwalczają. 
(Wielka prawda! w centrum). Pomyślcie, co czyni­
cie dzisiaj; ma to wielkie, zasadnicze znaczenie. Hr. 
Limburg Stirum mówił często, że myślimy tylko za­
wsze o walce kulturnój, że nie możemy pominąć ża­
dnej sposobności, by o nią nie potrącić i uie możemy 
żadnej sprawy traktować bez uprzedzenia. Wiele 
jeszcze istnieje naleciałości z czasów walki kulturnój 
i postępowanie wielu urzędników aż do ministrów 
przypomina ją katolikom codziennie. (Wielka pra­
wda! w centrum). Jeżeli Panowie chcecie odzyskać 
nasze zaufanie, natenczas usuńcie owe przepisy. Nie 
ma praw państwowo-obywatelskich, jeżeli się nie 
uznaje kościelnych. Polecam Pauom wniosek ze 
względu na powszechne debro naszego państwa.

(Żywe oklaski w centrum i na ławach polskich.)
W imieniu narodowych liberałów oświadczył dep. 

Hobrecht, że będą głosowali przeciw wnioskowi cen­
trum, ponieważ przywrócenie artykułów nie przynio­
słoby pokoju między ludnością, i między państwem a Ko­
ściołem. Zniesienia artykułów nie spowodowała, zda­
niem mówcy, walka kulturna, lecz wzgląd na to, iż 
stosunek między państwem a Kościołem można ure­
gulować tylko za pomocą szeregu specyaluych ustaw, 
a nie przez ogólną normę. Artykuły te nie zdołały 
powstrzymać walki kulturnój i doprowadziły tylko do 
tego, że do sporu o istniejące różnice przyszedł jeszcze 
spór o tłomaczenie artykułów konstytucyi.

Dep. hr. Limburg Stirum stwierdził, że konser­
watyści i dzisiaj jeszcze stoją na stanowisku samo­
dzielności obydwóch Kościołów, ale przyjęcia wniosku 
nie uważają za odpowiednią drogę, ponieważ to spro­
wadziłoby nieobliczoną niepewność prawa.

Dep. dr. Langerhans oświadczył, że i wolno- 
myślni uważają wzmocnienie wolności religijnój i rów­
ności za pożądane, ale nie tylko dla obydwócha przecież katolicy nie uczynili nic złego, nie wywo 

łali żadnej rewolucyi. Byli najrzetelniejszymi, naj- I kościołów chrześciańskich, lecz trzeba także uwzględ- 
chętniejszymi poddauymirządu.Wreszcie przekonano się, 1 nić skargi, jakie wytaczają inne stowarzyszenia reli- 
że tak nie mogło iść dalej, i wielki mąż stanu, który co l gijne. Wszelkie faworyzowanie pojedynczych stowa- 
prawda najgłówniejszą ponosił winę za powstanie tój rzyszeń religijnych należy koniecznie usunąć. Tego



atoli nie dokona się za pomocą przywrócenia artyku­
łów konstytucyi.

W imieniu Koła polskiego przemówił z po­
wagą i godnością prezes jego, pan radzca 
Stanisław 31 ot ty, którego mowę 
podajemy w dosłownem brzmieniu na osobnem 
miejscu.

Dep. lar. Zedlitz oświadczył w imieniu wolno- 
konserwatywnyeh, iż oni nie uważają w interesie pokoju 
za pożądane, aby zstępować z drogi, na którą wstą­
piono przed dwudziestu laty, by stosunek między 
państwem a Kościołem regulować za pomocą specjal­
nych ustaw.

Najkrótsze oświadczenie złożył w imieniu wolno- 
myślnego zjednoczenia dep. Schahnasjan, który 
oszczędzając sobie wszelkiego uzasadnienia, zaznaczył 
krótko, iż jego stronnictwo będzie głosowało prze­
ciwko wnioskowi posłów katolickich.

Dep. dr. Bachem (centr.) oznaczył jako cel 
wniosku ustanowienie wału ochronnego przeciw’ nowej 
walce kulturnej i wywołanie objektywnej dyskusyi 
nad całą sprawą. Za czasów artykułów konstytucyj­
nych były Prusy szczęśliwe, walka kulturna im 
zaszkodziła i zachwiała ich znaczenie. Grożące 
ciężkie czasy wymagają ostatecznego uporządkowania 
stosunków kościelno politycznych. W 1875 roku 
skreślono artykuły konstytucyi z okrzykiem: Niech 
żyje walka kulturna! Teraz znajdują się ludzie, 
którzy chcą skreślić artykuły o monarchii i własności 
z okrzykiem : Niech żyje republika i socyalna demo- 
kracya! W interesie Kościoła i państwa centrum 
zawsze będzie powracało ze swoim wnioskiem.

Przy, bezpośrednio nawiązanych drugich obra­
dach przemawiał tylko jeszcze dep. dr. Lieber (centr.) 
Mówca kreślił, jak przez zwrócenie uwagi ze strony 
biskupa na konstytucyjnie zapewniony porządek sto­
sunków kościelnych w Prusach ułatwiło się katolikom 
stron rodzinnych mówcy (Nasawii) po wypadkach 
z 1866 r. przywyknięcie do nowych stosunków. Je­
żeli Prusy chcą poczynić moralne zdobycze wśród ka 
tolików, mianowicie Niemiec południowych, natenczas 
muszą jak najspieszniej przywrócić dawny porządek. 
Centrum liczy na przyciągającą siłę idei, na sprawie­
dliwość i dobrą sprawę; jeżeli się dzisiaj odrzuci 
wniosek, to powie on tylko: Do widzenia!

Na tern ukończyła się dyskusya, prowadzona 
z wielkim spokojem i przystąpiono do głosowania. ,

Za wnioskiem głosowało tylko centrum, Koło 
polskie, i konserwatywny poseł Knoch, wszystkie inne 
stronnictwa głosowały w zwartym szeregu przeciwko 
wnioskowi.

Wielu posłów opuściło salę i nad następnemi 
petycjami obradowano prawie przy próżnych ławach. 
Kilka z petycji odnosiło się do wypłacenia zatrzy­
manych pensyi kapłanów katolickich z funduszy pań 
stwowych. Pomimo wymownych wywodów depp. 
Brandenburga i Stephana (centr.) Izba uchwaliła 
przejście do porządku obrad przeciw’ głosom Koła 
polskiego i centrum.

Następne posiedzenie w poniedziałek: wniosek 
dep. Arendta, dotyczący waluty.

Koniec o godzinie 4.

Aajnowszy ukaz.*)
Najnowszy ukaz, ograniczający prawo nabywa­

nia i dzierżawienia ruchomości poza obrębem miast 
na Wołyniu, uzupełnia i wykończa prawodawstwo re­
presyjne, tak bujnie rozwinięte za rządów Aleksan 
dra TH. Ukaz ten wprawdzie ogranicza się tylko do 
jednej, prowincyi, nie osłabia to jednak okrutnej nie­
sprawiedliwości, która go cechuje. — Jestto oczywi­
ście dzieło tej samej polityki i tych samych ludzi, 
którzy prześladowanie żywiołu polskiego ujęli w sy­
stem prawodawczy będący unikatem w dziejach euro- 
pejskićj cywilizacyi. Od poprzednich rozporządzeń 
tego rodzaju różni się ukaz wołyński w dwóch pun­
ktach. Niema w nim owego niesłychanego postano­
wienia, zawartego w ukazach Aleksandra III lamią 
cego prawa już nabyte, ale za to po raz pierwszy 
ograniczenie praw obywatelskich rozciągnięto specyal- 
nie . do osób „przybyłych z nadwiślańskiego kraju'* 1, 
czyli, mówiąc zrozumiałym językiem do mieszkańców 
Królestwa Polskiego.

Aby dobrze zrozumieć doniosłość i znaczenie 
nowego ukazu, trzeba sobie uprzytomnić stosunki pro­
wincyi, dla której go wydano.

Ukaz ten podaliśmy w krótkiéj osnowie już 
rze 110 „Kuryera“ z zeszłego wtorku. w nume-

63 SZUBRAWCY.
POWĘEŚĆ

przez
Maryana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 114.)
Doktór wzruszył ramionami i rzeki:

Niestety, panie baronie, przed otwarciem
urzędowem testamentu nie czuję się upoważnionym do 
zdradzania prywatnie jego tajemnicy.

Dla czego?., za kilka dni tajemnica ta bę­
dzie sądownie opublikowaną... Masz pan w tem 
chyba jakiś osobliwy powód aby mi odmawiać odpo­
wiedzi ?... H

— Bynajmniej.
— A zatem...

lestament został złożony u rejenta, a jutro 
zapewne zostanie wręczony prezesowi sądu i po do­
konaniu wszelkich formalności, będzie publicznie ogło­
szony.

Wiem o tem, ale spodziewam się po,pań 
sklej uprzejmości, że mi nie każesz wyczekiwać tego 
urzędowego terminu. Chciałbym przynajmniej wie­
dzieć to, co ranie najbliżej obchodzić może, a miano-

cze£° się my, to jest moja żona i ja, jako naj­
bliżsi spadkobiercy, spodziewać mamy?.. Powiedz 
mi pan przynajmniej, jaki jest zapis na nasze imię!...

Pniak milczał
— Tyle przecież, uczynić pan możesz, nie sprze­

niewierzając. się swoim obowiązkom, a czyniąc zadość 
moim prawom, jako członka rodziny — mówił dalej 
Phalern tonem grzeczniejszym i bardziej umiarkowa­
nym. Ileż nam zapisała?..

Wołyń, sąsiadujący szerokim pasem ziemi z Kró­
lestwem Polskiem, grawituje ekonomicznie i cywili­
zacyjnie na zachód, a to nie wskutek „polskiej in­
trygi“, jak chcą rosyjskie dzienniki, ale poprostu 
z powodu swego geograficznego położenia i histo 
ryczuego rozwoju. To też pomiędzy obu brzegami 
średniego Bugu odbywa się nieustanna wymiana 
ludzi i produktów, a bezrolna ludność Królestwa 
Polskiego, pracowita, skrzętna i mało wymagająca, 
chętnie się osiedlała w pogranicznych powiatach Wo 
łynia, gdzie wielu obywateli, ulegając ekonomicznej 
konieczności, parcelowało swoje maiątki. Oprócz 
tego, w okolicach Dubna Równego i Żytomierza po­
wstały liczne osady czeskie, których powstawanie 
rząd rosyjski silnie popierał po roku 1863. Do Cze­
chów przyłączyli sie Niemcy, kolonizujący leśne ru­
bieże wołyńskiego Polesia — a trzeba przynać, że 
ci osadnicy stanowili żywioł inteligentny i cywiliza­
cyjny, któremu rolnictwo i przemysł Wołynia wiele 
ma do zawdzięczenia. Znana jest smutna historya 
czeskich osadników. Przyciśnięci w ostatuich cza­
sach przez miejsco ą administracja, zachęceni obie­
tnicami rozlicznych korzyści materyaluych, przyjęli 
oni z największą łatwością prawosławie, a w szkołach 
swych wprowadzili dobrowolnie wyłącznie rosyjki wy­
kład. Nigdy chyba wynarodowienie licznej stosun­
kowo ludności, należącej do cywilizowanego i uświa­
domionego szczepu, nie odbyło się w tak krótkim 
czasie.

Zachęcony przykładem Czechów, rząd rosyjski 
przystąpił do „nawrócenia“ Mazurów, na Wołyniu 
osiadłych. Tu jednak napotkał całkiem inny opór, 
i ani namowy, ani prześladowania, ani propaganda 
specjalnych „misyonarzy- nie zdołały nakłonić tych 
dzielnych włościan do porzucenia wiary ojców i wy­
rzeczenia się swej narodowej odrębności. Przyszłość 
wykazała, że odstępstwo religijne i narodowe Czo 
chów wcale się im nie opłaciło, a dziś traktuje ich 
rząd rosyjski z równą srog. ścią, jak polskich wło­
ścian.

To właśnie osadnictwo „ob;e“ na Wołyniu zwró­
ciło od dawna uwagę miejscowych czynowników, któ­
rzy upatrywali w niern dobry przedmiot wyzysku. 
Posypały się zatem korespondencje do „Mosk. Wied.“ 
i wkrótce cała szowinistyczna prasa rosyjska podnio­
sła wielki hałas, z powodu „niebezpieczeństwa“, za­
grażającego „ruskiej idei państwowej“ na kresach. 
Nieszczęście chciało, że Wołyń miał w ostatnim dzie 
siątku lat gubernatorów najgorszego gatuuku, speku­
lantów i karyerowiczów, którzy pragnąc odznaczyć 
się gorliwością i zaskarbić względy sfer decydują 
cych w Petersburgu, układali już dawno różne dzikie 
projekta ustaw, wymierzone głównie przeciwko Pola 
kom i katolikom. Usiłowania Jankowskiego i jego 
następcy Suchodolskiego zostały widocznie uwieńczone 
pomyślnym skutkiem, a najnowszy ukaz jest oczywi 
ście wynikiem ich raportów. Nie najmniejszą rolę 
przy układaniu ukazu musiał odgrywać Pobiedouo 
seew, który kilkakrotnie osobiście Wołyń odwiedzał, 
odbywając „pobożne pielgrzymki ’ do Poczajowa, gdzie 
urządził centrum prawosławnej propagandy, sięgającej 
nawet do Galicyi.

Taka jest historya powstania ostatniego ukazu 
Pozbawia on zatem prawa nabywania i dzierżawienia 
ziemi po za obrębem miast — wszystkich osadników 
Mazurów, Lachów i Niemców, zarówno tych, którzy 
przyjęli rosyjskie poddaństwo, jak i tych, którzy 
zawsze byli poddanymi rosyjskimi; i stwarza niejako 
wewnątrz państwa granice polityczne, oddzielając 
specyaluemi prawami jednę prowincyą od drugiej. 
Następstwa tego zakazu ni odrazu dadzą się uczuć, 
będą jednak tem dotkliwsze, gdyż odbiją się na ca­
lem gospodarstwie rolnem rozległego Wołynia. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że właśnie ci osadnicy 
trudnili się na wielką skalę dzierżawieniem większych 
dóbr, które bez nich utracą znaczną część swej war­
tości. Dalej parcelacya, która była dotychczas 
w wielu wypadkach dla obywateli ziemskich jedy­
nym środkiem ocalenia przynajmniej części ojcowizny, 
ustanie zupełnie. Ale najniebezpieczniejszem posta­
nowieniem nowego prawa jest pełnomocnictwo, udzie­
lone gubernatorowi wołyńskiemu, wydalania z tej 
prowincyi pewnych kategoryi osób i unieważnienia 
umów, „sprzeciwiających“ się przepisom ukazu. Po­
stanowienie to otwiera szerokie pole dla najstraszniej­
szych nadużyć, dla najokropniejszej samowoli rozpa- 
sanego czynownictwa.

Mieszkańcy Królestwa Polskiego, związani roz- 
licznemi stosunkami rodzinnemi i ekonomicznemi 
z Wołyniem, będą obecnie niemal wykluczeni z tej 
prowincyi, gdyż choćby nawet przepisów ukazu nie 
naruszali, to i tak adininistracya miejscowa znajdzie

Doktór skubał spokojnie swoją brodę, jak gdyby 
wytrzymywał umyślnie na próbę ciekawość barona 
i obojętnie, lakonicznie wymówił tylko jeden wyraz:

— Nic.
— Co?!... — wrzasnął baron i poczerwieniał 

w jednej chwili, jak gdyby go ukropem zlano — 
nic?!...

Rzucił się naprzód całem ciałem, zgniótłszy w 
palcach trzymanego papierosa.

Pniak nie poruszył się z miejsca, nie zmienił 
pozy i tym samym spokojnym, obojętnym głosem, po­
woli dodał:

— Nic, oprócz umorzenia sum, które państwo 
zostaliście dłużni niebożczce do chwili jej śmierci.

— To być nie może!... —- zawołał Phalern 
z oczyma iskrząeemi, podnosząc się jak na sprężynie 
z fotelu, — pan sobie ze mnie żartujesz!... Przyznam 
się, że chwila bardzo niestosowna do żartów.

— Niestety,1 nie, panie baronie; mówię, jak 
jest. Zresztą, przekonasz się pan baron sam o tem 
w krótkim czasie.

Baron oniemiał na chwilę; stał, badawczem 
okiem mierząc doktora od stóp do głowy, w twarzy 
jego malowało się oburzenie, niedowierzanie, gniew 
i groźba jakaś.

Zdawało się, że wybuchnie i zaklnie gwał­
townie.

To, co usłyszał, spadło nań jak pięść, jak poli­
czek, jak maczuga niespodzianie i ogłuszyło go.

— Ależ... ależ .. — zaczął zdyszany, jak gdyby 
w największym pędzie zbiegł ze szczytu wysokiej góry; 
szczęki mu drżały i około ust nerwowe drgania fał­
dowały policzki. — To niepodobna! to niemożliwe!., 
pan się mylisz !... Nie mogła tego uczynić !...

Doktór powtórnie zmieszał go jednym tylko wy­
razem :

— Dlaczego?...
— Dlatego... dlatego, że.. że...

pretekst do wyrządzania im rozlicznych szykan Na­
wiasem mówiąc, Rosyanie, posiadający obecnie ma 
łątki na Wołyniu, są również narażeni na straty 
z powodu nowego ukazu; z drugiej jednak strony 
spadek cen ziemi pozwoli czynownikom różnego ga­
tunku zakupywać dobra, obdłużać je powyżej war­
tości i robić w ten sposób „dobre interesa“.

Ten to nawet jest główny cel ukazu, bo trudno 
przypuszczać, aby ktokolwiek w Petersburgu mógł 
na seryo wierzyć, że na Wołyniu da się rozwinąć 
osadnictwo czysto rosyjskie ; byłoby to bowiem sprzeczue 
z naturalnemi prawami, rządzącemi ruchem emigra­
cyjnym gdyby włościanie z okolic mało zaludnionych 
przesiedlali się do okolic, posiadających gęstą ludność 
i glebę równie mało urodzajną

W ogólności z jakiegokolwiek punktu widzenia 
będziemy się zapatrywać na najnowszy prawodawczy 
wytwór Pobiedonoseewa i jego spólników, przeds awi 
się on zawsze jako ciężkie naruszeuie elementarnych 
praw ekonomicznych, jako wynik dzikiej plemiennej 
nienawiści, jako niegodna robota ludzi, pozbawionych 
wszelkich moralnych podstaw, którzy nadużywają 
swego wpływu dla zadowolnienia swych złowrogich 
instynktów i swych mąjąt owych spekulacji. Ufać 
należy, że dzieło ich, jak każde dzieło zniszczenia 
trwałem być nie może.

Po zmianie.

Wiedeń, 18 maja.
(=) Austrya się odmładza! W cesarstwie 

nLmieckiem i a czele stoi 76-letoi ks. Hoh nlohe. 
Naczelnik gabinetu włoskiego Francesco Ciispi jest 
ego rówiennikiein, urod ił się bowiem ^również w roku 
L818. Rosyjski miu ster spraw zagranicznych ks ążę 
Łobanów liczy lat 70.

W Austro-Węgrzech mamy trzech kierujących 
ministrów. Nowy minister wspólny spraw zagrani­
cznych hr. Agenor Gołuchoroski liczy lat 46, prezes 
gabinetu austryackiego ks Alfred Windischgraetz 
lat 44, prezes węgierskiego br. Dezydery Banffy 
lat 51. Jest to dla mężów stanu, pi stujących na­
czelne stanowiska, wiek stósunkowo n łody, zwła­
szcza gdy go porównam-; z latami wymionych na 
wstępie trze h miuistrów-gerontów.

Z poprzedników hr. Kalnokiego, który zawia 
dował sprawami zagranicznemi od 22 lutego 1881 r 
do 17 maja 1S95 r., a zatem lat 14, tylko dwóch 
rządziło dłużej: Kauntz la 41. ks. Metternich 39. 
Oto szereg minstrów spraw zagranicznych, zdanych 
kanclerzami, począwszy od Kaunitza, który umarł 
1794: Thugut (1794- 1804), Cobenzl (1804 ’ 1806), 
Stadion (1806—1809), Metternich (181 9 1848),
Wessenberg (1848) Feliks Scliwarzeńberg (1848 do 
1852), Buol (1852 1859), Rechberg (1859 1866),
Mensdorf (1866), Beust 1866 187i), Juliusz An­
drassy (1871 1879), Haymerle (1879 — 1881), Kal-
noky. Z tych wszystkich tylko trzech przysporzyło 
państwu zdo .yczy teryto yalnych : Kaunitz, Metter- 
uich i Andrassy. W urzędzie zmarło trćech: Kau- 
uitz, S.hwarzenberg i Haymerle. Na czas pano- 
wa ia cesarza Franc szka Józefa z wymienionych 
ministów przypada 8 (począwszy od ks. Schwarzeu 
berga). Z wyjątkiem Andrassego, sami Niemcy 
piastowali godność ministtów spraw zagranicznych, 
bo choć je :en z potomków ks. Kaunitza j st gorą­
cym Mło oczechem, to jednak sławny kanclerz Ma­
ryi Teresy był Niemcem tak samo jak Kaluoky, 
p mimo swego nazwiska węgierskiego jest Niemcem 
i to do tego stopuia, że w ciągu 14-1 tuich rządów 
nawet nie spró tował poduczyć się języka madziar­
skiego.

Pomiędzy różnemi plotkami, któremi dzienniki 
wiedeńskie zapełniają swe łamy, powtarza się i ta, 
że sam hrabia Kaluoky zaproponował cesarzowi hra 
biego Gołuchowskiego na swego następcę. Tymcza­
sem hrabia Kaluoky proponował pono ks. Franciszka 
Liechtensteiua, od niedawna ambasadora w Peters­
burgu. Hrabiego Gołuchowskiego przeciwnie usiło­
wał ile możności usunąć z widowni. W Bukareszcie 
pozostawił go wbrew wszelkim zwyczajom tak długo, 
aż z niecierpliwiony hr. Gołuchowski zażądał dymi- 
syi. Należała mu się niewątpliwie ambasada paryska. 
Hr- Kaluoky odmówił nibyto dla tego, ponieważ hra­
bia jest ożeniony z księżuiczką Murat, a więc za­
nadto zbliżony do kół napoleońskich, na prawdę dla 
tego, aby przenieść do Paryża hr. Wolkensteina a 
w jego miejsce do Petersburga wysłać „ausser der 
Tour“ księcia Liechtensteina, który nigdy w dyplo-

Przetarł ręką czoło i odetchnął głęboko.
— Że przyrzekła najwyraźni-j mojej żonie pa­

miętać o nas! — wyrzucił wreszcie z ust skrzywio 
nych kurczowo z miną impetyka.

— I pamięta — odparł Pniak, przypatrując się 
obojętnie tym zmianom fizyognomii barona — umo­
rzyła przecież wszystkie swoje jpretensye do państwa. 
Ogólna suma byłaby nawet dosyć ¡znaczna z dawniej- 
szemi zaległościami .

Baron rzucił rau gniewne spojrzenie i urażęny, 
poruszył się gwałtownie.

— Pozwoli pan, że z panem tego obliczać nie 
będę — przerwał z butą i pasyą.

—- Owszem, panie baronie — odezwał się Pniak 
zawsze tym samym tonem — przy wykonaniu testa­
mentu będę zmuszony wchodzić i w te szczegóły.

/Baron zmrużył oczy i wyniośle popatrzał przez 
ramię na niego.

— To jeszcze kwestya rzekł z pogróżką 
w zdławionym głosie. — Zobaczymy, co jest w testa­
mencie i czy rozporządzenia opętanej fiksatki będą 
miały jakie prawne znaczenie!

Z kolei Pniak drgnął niecierpliwie i spojrzał 
na barona wzrokiem surowym i karcącym.

— De mortuis aut nihil, aut bene — przypo­
mniał mu, stając w obronie zmarłej.

Ale baron tracił do reszty panowanie nad sobą.
— Schowaj pan swoją łacinę dla kogo innego! 

— ofuknął go, nie posiadając się z oburzenia — ja 
pańskich nauk nie potrzebuję. . wiem, co mówię. Nie 
sądź pan, że jestem tak w ciemię bity, abym nie od­
gadł tego, co jest jasne, jak słońce. Wiem ja dobrze, 
czyje to doktrynerstwo wpłynęło na uiebożczkę przy 
układaniu takiego testamentu, ale niedoczekanie wa­
sze tryumfować z krzywdą rodziny!,.. Rozumiem te­
raz, dlaczego tak skwapliwie pilnowano niebożczki 
aby się do niej nikt nie dostał przed śmiercią, dla-

macyi nie piastował wyższych urzędów i który w sto. 
licy moskiewskiej jest prostym figiirantem salonowym

Wreszcie w kwietniu, jak zapewniają w kołach 
dyplomatycznych, hrabia Kaluoky proponował hrabie­
mu Gołuchowski.emu posadę ambasadora u Stolicy 
apostolskiej, ponieważ sędziwy hr. Reverterá już od 
dawna pragnie się usunąć. Hrabia tjołuchowski je­
dnak odmówił przyjęcia ambasady, drażliwej z po­
wodu zatargów kościelno-politycznych we Węgrzech 
i błędućj taktyki Kalnokiego, a nie otwierającej 
szerszego pola działania politycznego. Słowem,"hrabia 
Gołuchowski z pewnością godności ministra spraw za­
granicznych nie zawdzięcza protekcji, ani życzliwości 
Kalnokiego.

Co do dymisji tegoż, to daremną zadawają sobie 
pracę ci, którzy odszukują różnych, arcyskomplikowa- 
nych powodów. Po prostu w skutek całkiem niedy- 
plomatycznego artykułu, ogłoszonego w „Pol. Corr.“ 
przeciwko koledze Banffemu i w skutek poufnego 
listu, w którym się wyrażał tak ujemnie o Nuncju­
szu, Kalaoky w gronie dyplomatów stał się niemo­
żliwym. O tem w ostatnich tygoduiach mógł się 
przekonać, ilekroć się spotkał z którym z ambasado­
rów. Dyplomatom często niedostaje gruutownćj nauki, 
ale umieją zwykle z uśmiechu, milczenia lub tonu 
słowa wyczytać więcej, niż prości śmiertelnicy; tę zaś 
wprawę dyplomatyczną Kalaoky posiadał w dostate­
cznej mierze, aby zrozumieć, że się jego rola ministra 
skończyła.

Z gaz nt rosyjskich.
W numerze 99 „Warsz. Duiewn.“ czytamy, co 

następuje:
„Wzmocnienie własności rosyjskiej w guberniach 

zachodnich Rosyi widocznie jest zadaniem trudnem. 
Począwszy od roku 1884, jedno po drugiem wyda­
wane są rozporządzenia; po przepisach z dnia 14 
marca 1887 roku okazała się potrzeba ogłoszenia 
w roku 1892 specyalnej ustawy dla gubernii wołyń­
skiej. w tych zaś duiaeh (19 marca 1895 r.) znowu 
dla tej guberuii opublikowano Najwyższe rozporzą­
dzenie. Ostatnie to ustawodawcze rozporządzenie 
prawie że powtarza tekst prawideł, objętych w usta­
wie z roku 1892, jest w nim tylko jeden ważny 
nowy przepis: zabrania się na ptzyśzłóść osobom 
przesiedlającym się z gubernii Przywiślańskich naby­
wania prawa własności, oraz posiadania i użytkowa­
nia w gubemii wołyńskiej po za obrębem miast. 
Zdaje się, że ograniczenie to dotyczy tylko Polaków, 
a nie może być stosowane do Rosyan zamieszkują­
cych w Kraju Przywiślańskim, tem więcej, że w ty­
tule nowych przepisów czytamy: „O osiedlaniu się 
w gubernii wołyńskiej osób pochodzenia nierosyj- 
skiego“. Chociaż nie zuamy motywów, jakie spowo­
dowały szczególne zarządzenia, maiące na celu 
zmniejszenie polskiej własności i używalności w gu­
bernii wołyńskiej, ale można prawie z pewnością do­
myśleć się tych motywów, mianowicie, gdy przy­
pomnimy sobie wszystko, co było- drukowane w cza­
sopismach rosyjskich w kwestyi tak blizko doty­
czącej interesów państwowych na zachodnich kresach 
Rosyi.

„Mówiąc o nowem prawie, nie można zamilczeć 
o drugiej części ustawy z dnia 19 marca 1895 roku, 
traktującej o kolonistach cudzoziemcach, w którćj 
czytamy: „Nowe przepisy nie rozciągają się na osoby, 
które osiedliły się tam przed wydaniem prawa rze­
czonego.“ Zupełnie taki sam przepis zamieszczony 
był w ustawie z dnia 31 marca 1892 r.; widocznem 
więc jest, że w ciągu ostatnich trzech lat były przy- 
kłftdy obejścia prawa tego przez cudzoziemców i nie­
stety, nowe przepisy w tym kierunku wykazują pe­
wną słabość, pozwalając tym, którzy obeszli dawną 
ustawę, pozostać w gub. wołyńskiej, jeśli tylko osie­
dlili się tam przed dniem 19 marca 1895 roku. Ta­
kie ustępstwo może zbudzić drzemiące nadzieje nowej 
grupy osób, zamierzających taką lub owaką drogą 
obejść nowe prawo, każdy bowiem może rachowa 
że w przyszłości czyn jego wciągnięty będzie do ru­
bryki wyjątków, a prawo własności ziemi zostanie 
mu przyznane, chociaż doszedł do tego drogą niele­
galną. Jakkolwiek z punktu widzenia ekonomicznego 
następstwa zastosowania przepisów ograniczających 
są ciężkie, ze względu jednak na systematyczność 
postępowania i interesa państwa, lepiej ten węzeł 
przeciąć odrazu jeduem uderzeniem.“

czego się z uią zamykano sam na sam i trzymano 
nas wszystkich zdaleka!... rozumiem dobrze.

Zgrzytnął zębami i mruknął coś niezrozumia­
łego pod nosęm.

Pniak ź, szyderczym uśmiechem słuchał tego 
wszystkiego i z pogardliwem politowaniem patrzał na 
zaperzonego barona, którego ubliżających insyuuacyi 
nie uważał nawet za godne odpierać.

Poczucie własnej godności nie pozwoliło mu od­
zywać się do człowieka, którego zawiedzione nadzieje 
i strata spodziewanych korzyści do tego stopnia wy­
prowadzały z równowagi

Od dawna dla całej rodziny baronow.stwa nie 
czuł ani sympatyi, ani szacunku; miał do nich nawet 
jakąś instynktowną odrazę, znając ich iuferesowność
i całą taktykę samolubnych wyzyskiwaczy.

Nie dbał przeto o opinią barona i nie czuł się 
dotkniętym jego podejrzeniami; pozwolił mu ciskać 
się i pienić z tą wyższością natury silnej i prawej, 
która sobie nie ma nic do wyrzucenia.

\ Przejrzał go jednak na wylot w tej chwili i 
zmiarkował, z kim będzie miał do czynienia.

Wściekłość barona nie liczyła się ze słowami, 
a w słowach tych brzmiała zbyt wyraźna pogróżka 
na przyszłość i zapowiedź walki.

Stał w milczeniu, wytrzymując wzrokiem ba­
rona, w którym przeczuwał odtąd zawziętego przeci­
wnika, który w środkach przebierać nie będzie i nie 
zawaha się przed niczem, aby zwalić testament i uni­
cestwić ostatnią wolę „opętanej fiksatki", za której 
trumną wczoraj jeszcze w grubej żałobie szedł, prze­
konany, że weźmie za tę fatygę sowitą nagrodę.

Stał i rozmyślał, jakby obliczając się z siłami, 
czy podoła tej walce z przewrotuością i złą wolą, 
z chciwością i brutalną napaścią, czy potrafi bronić 
się na stanowisku, na którem go zaufanie niebożczki 
i wiara w niego postawiły.

(Dalszy ciąg nastąpi).



Jak rozszerza sw$ działalność katolicka wszechnica
we t^vybuv n

W numerze 15 „Kraju“ w rubryce: „rozmowy 
paryzkie“ autor, podpisany jako „Wierzbięta“, przy­
toczył ciekawą rozmowę z p. Kowalskim, młodym 
profesorem młodej wszechnicy katolickiej we Fry­
burgu szwajcarskim.

Autor przypadkiem spotyka wśród tłumów ba 
wiących się na ulicach w papierowe Confetti dwóc., 
rodaków, z których jeden, dawny znajomy, przedsta­
wia mu drugiego, p. Kowalskiego, jako „dyrektora 
wód i lasów rzeczypolpolitej fryburskiej".

— Jakto? — zapytuje autor — to pan jest 
tym prof. Kowalskim, co wykładał zeszłego roku 
„teoryę iouów“ w amfiteatrze paryzkićj Sorbony ku 
zbudowaniu członków instytutu?

— On sam do usług pańskich.
— Tego nigdybym się sam nie był domyślił. 

Niech pan daruje, nie wiem, co są te pańskie „iouy“, 
ale między nami mówiąc, uie musi być wielce za­
bawną ta ich teorya i ich autora wyobrażałem sobie... 
wyobrażałem sobie inaczej. Tem lepiej, nie nudzą 
się zapewne fryburskie wody i lasy ze swym dyre­
ktorem. Profesor, którego równie bawią iouy con­
fetti! Więc pan porzucił chyba profesurę, skoro pan 
został komendantem szwajcarskich nieużytków?

— Niezupełnie trafnie zrozumiałeś pau rodzaj 
mego zajęcia. Te „szwajcarskie nieużytki“, to rzecz 
wielce pożyteczna i intratna, a profesury nie tylko dla 
nich nie porzuciłem, ale na nich opiera się właśnie 
i moja profesora i cały wydział przyroduiczy uniwer­
sytetu fryburskiego.

— Nic a nic nie rozumiem.
— To długa historya, a przy tym zgiełku i tych 

łatających płatkach...
— Zechciej pan choć w dwóch słowach za­

spokoić mą ciekawość. Mamy właśnie chwilę spo­
koju : wszelkie confetti wabi ku sobie i ściąga po­
ważna łysina naszego sąsiada; istny gromochron, 
ciekawy fenomen dla profesora fizyki. Więc te lasy 
i ta profesura...

— W nierozerwalnym są związku. „Lud fry- 
burski“ chciał mieć swój uniwersytet, siódmy uniwer­
sytet Szwajcaryi, i uchwalił, że założony będzie we 
Fryburgu. Ale ,lud fryburski“ uie jest bogaty, 
a jest wielce praktyczuy, więc nowa wszechnica po 
wstała bez zachwiauia równowagi budżetu. Na po­
czątek utworzono trzy tyko wydziały, nie pociąga­
jące. za sobą wielkich kosztów — wystarczy kilka 
sal i odpowiednia ilość profesorów — wydział teolo­
giczny, prawniczy i historyczno-literacki. Inaczej 
rzecz się ma z wydziałem przyrodniczym, ten ko­
sztuje, i kosztuje grubo, a dzięki „nieużytkom“, 
otwarty będzie w październiku 1896 r. z kilkunastu 
katedrami, uaukowemi zbiorami, muzeami, laborato- 
ryami bezpłatnemi dla studentów itd.

— Bez przekroczenia fryburskiego budżetu?
— Nic nie będzie kosztował, sam na siebie za­

pracuje. To mój koncept i mnie też powierzono jego 
wykonanie. Zażądałem, by mianowano mię, jak pan 
powiadasz, „komeudantem szwajcarskich nieużytków“, 
a urządzę cały wydział, zaangażuję|profesorów, wy­
pełnię muzea, w ruch wprowadzę laboratorya...

— I z tym projektem wybrał się pan do Fry­
burga ?

— Zupełnie stało się to przypadkowo. Ostatnim 
mym etapem była docentura w Bernie i tam pozna­
łem się z fryburskim ministrem oświaty, p. Python. 
Człowiek zdolny, głowa otwarta, on to kieruje młodą 
wszechnicą i jemu zawdzięcza ona szybki rozwój 
i swój charakter wszechstronny. Jak pan wiesz, 
i literaturę polską wykłada w niej prof Nalenbach 
i historya prawodawstw słowiańskich ma swoją ka­
tedrę. Pięć lat temu otworzono uuiwersytet dla 27 
studentów, dziś przeszło 300 jest ich na trzech wy­
działach. Otóż p. Python wyraził mi swój żal, że 
kanton nie ma środków na utworzenie wydziału przy 
rodniczego. Znałem stosunki fryburskie i wpadła mi 
szczęśliwa myśl, która spodobała się odrazu mini 
strowi: niech wydział przyrodniczy sam na siebie 
zapracuje ! W kantonie fryburskim istnieje faktyczny 
monopol wód i lasów, nie narzucony ustawą, ale 
wprowadzony drogą dobrowolnego wykupu Rząd 
rzeczypospolitej fryburskiej eksploatuje lasy i zużywa 
siłę poruszającą wody do przedsiębiorstw’ przemysło 
wych, co dawało mu dotychczas 5% od włożonego 
kapitału. Wyraziłem zdanie, że, że zastosowując 
w zarządzie wód i lasów najnowsze zdobycze nauki, 
podnieść możnaby dochody o tyle, że różnica wystar­
czyłaby na wyposażenie kosztownego wydziału. Roz 
mowa ta toczyła się przed rokiem, a obecnie rozpo­
cząłem już wykłady, laboratoryum funkcyouuje 
a w roku przyszłym, jak panu powiedziałem, wszyst­
kie katedry będą obsadzone i muzea otwarte. Chemię 
wykładać będzie prof. Mamerode, botanikę prof. We 
stermeier... wykłady odbywają się we francuzkim lub 
niemieckim języku, do woli profesorów.

Przypatrzyłem się uważniej memu iuterlokuto 
rowi, który z uśmiechem na ustach, wśród karnawa 
łowego zgiełku, miękkim swym, jakby nieśmiałym 
głosem, opowiedział mi w dwie minuty, jak w prze­
ciągu roku, bez niczyjej pomocy wzbogacił uniwer 
sytet nowym wydziałem. Były trudności? Zapewne; 
uśmiechał się pau Kowalski na ich wspomnienie ze 
spokojnem zadowoleniem człowieka, będącego zdauja, 
że przeszkody są na to, by je pokonywać, nudnemby 
bez nich było ludzkie życie. Nie musiały mu one 
nawet ciążyć nadzwyczajnie: potężne bary, jak stwo 
rzone, by dźwignąć ciężar czy odpowiedzialność, nie 
ugiąć się łatwo i nosić je swobodnie. Śmieją się oczy 
i wtórują im szczerze i dobrodusznie wydęte poć 
czarnym wąsem wargi, śmieje się twarz cała między 
czołem szorokiem, sklepi nem wypukłe, by przestronno 
i obszernie rozpierać się pod niem mogły mózgowe 
zwoje, a brodą upartą, zawziętą, osiadłą nizko i po­
dającą się naprzód, na której widoczne ślady, że za 
wadziła już parokrotnie o żelazo: zostały co prawda 
na brodzie zabliźnione szramy, ale kto wie, czy nie 
poszczerbiła się o nią i klinga. W dziwnie twarde 
i surowe ramy oprawue te błyszczące wesołe oczy, 
krótkim tylko oddzielone nosem od śmiejących się 
ust, z których zamiast rubasznego basu, miękki, 
cienki głosik opowiada ci ochoczo, co zrobiło się pod 
tym czołem i dokonało dzięki uporowi brody.

— Z tego, co pan mówi — zauważyłem — 
wnosić należy, że administracya pańska wód i lasów 
nieźle się powiodła, skoro starczy już na takie wy­
datki.

Włożono w przedsiębiorstwo to miliony, 
które dawały 5 procent, a obecnie dają 13 procent, 
mamy więc 8 procent na rzecz uniwersytetu, i jest 
nadzieja, że procent ten jeszcze wzrośnie. Na razie 
motor wodny, siły 1800 koni parowych dostarcza nam 
elektryczności, która opłaca się dobrze, a opłacać się 
winna coraz lepiej, tyle jeszcze wprowadzić można 
udoskonaleń. Bawię tu nawet teraz w tej sprawie, 
ale pana uie zajmuje prawdopodobnie przewoduictwo 
elektryczności w cieczach i promienie katodyczne.

— Więc pan tym razem uie przywiózł żadnych 
ionów dla paryzkiego instytutu ?

Mam tam coś dla Towarzystwa fizycznego, 
tyczącego się zjawisk świetlauych przy elektryczno­
ści gazów, ale głównie kouferuję z elektrotechnikami 
d’Arsonvalem, Abdankiem, jako kierownik wód i la­
sów. Nabyłem też świetnie pomyślany aparat Rech- 
niewskiego i Meylana do mierzeuia siły prądów. 
Muszę jeszcze zna« znie powiększyć dochody, by nasz 
wydział przyrodniczy stanął na wysokości swego za 
dauia i by uniwersytet fryburski udowodnił, że nauki 
przyrodnicze rozwijać się i kwitnąć mogą ua wszech­
nicy katolickiej.

— Niech się profesor zatrzyma — zawołałem — 
na wszechnicy katolickićj ? Ignoracya moja jest tak 
wielka, że nie tylko nie wiedziałem, że uniwersytet 
fryburski ma charakter katolicki, ale nawet wyobra 
zić sobie nie mogę, jak wygląda katolicka fizyka ? 
Rozumiem jeszcze przeżegnać się przed truduiejszem 

jakiemś doświadczeniem... Zresztą jednak...
— To panu mogę wyjaśnić — odparł profesor 

tonem, zdradzającym bardzo mało podziwu dla mego 
dowcipu. — „Lud fryburski“ jest w przeważnej czę­
ści katolickim i „lud fryburski“ wyraził swą wolę, 
by wykłady w nowym uniwersytecie nie obrażały 
w uiczem jego uczuć. Wszak nie zaprzeczysz mu 
pan do tego prawa? Nie o to więc nam chodzi, by 
oddać naukę na usługi wiary, zupełnie uie. Mem 
zdaniem, ubliżają wierze zbyt gorliwi, starający się 
udowadniać, że wzmiauki o najnowszych odkryciach 
znajd, ją się już w piśmie świętem, tylko źle je dotąd 
rozumiano. Poniżaniem Pisma św. jest szukanie w niem 
wiadomości naukowych, przypisywanie Objawieniu 
charakteru podręcznika nauk przyrodniczych; nawet 
uie podręcznika, co najwyżej, „co przeduiejszych wia 
domości z dziedziny astronomii itp.“ Nie, Objawieuie 
miało cel zupełnie inny; nie szukać w niem wiado 
mości fizyczycb, ale i we wiadomościach fizycznych 
nie szukać broni przeciw Objawieniu. Nie wchodzą 
one sobie zupełnie w drogę; innych, zupełnie innych 
dotyczą przedmiotów. Tam się zaczyna wiara, gdzie 
kończy się nauka: nie potrzebuję wierzyć w to, czego 
dojść mogę drogą naukową, ani nie nauczę się nigdy 
żadnego artykuły wiary. Wierzę, lub nie...

— Epur si muove.
— Bezsprzeczne. I cóż z tego ? Zarzut, że 

Pismo św. nie zgadza się niejednokrotnie ze stanem 
obecnym nauki, równa się zarzutowi, czemu Mojżesz 
nie mówił do Żydów po angielsku? Gdyby im chciał 
był objaśnić system planetarny, skład atmosfery i 
promienie katodyczue, mógłby był prawić całe życie, 
ównieżby go nie rozumieli. Wzmianki w Piśmie św., 

tyczące zjawisk przyrody, brać należy jedynie jako 
materyał historyczny, jako wskazówkę, jakie pod tym 
względem panowały współcześnie wyobrażenia i jak 
przemawiać trzeba było, by być zrozumianym i wpajać 
w ludzi prawdy, nic z wuedzą nie mające wspólnego.

Nip zgodziłby się z panem X. prałat d’Hulst 
i nie zawsze takiem było stanowisko Kościoła.

Zapewne, ale to uie uprawnia uczouego, 
żeby, wykładając chemię, drwił naprzykład z nie­
śmiertelności duszy, lub jakiegokolwiek dogmatu“.

Na tem pau Wierzbięta przerywa tę interesu­
jącą rozmowę, czyniąc obietnicę, że może w przyszło­
ści pomówi obszerniej z pauem Kowalskim o „fizyce 
katolickiej“.
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wszystkiem szczegół, który był zapewne nieco inaczej 
wypowiedziany przez młodego profesora uniwersytetu 
katolickiego. Idzie nam tu o frazes: „tam się za­
czyna wiara, gdzie się kończy nauka“.

Profesor wszechuicy katolickiej powiedziałby 
raczej, że dla człowieka obdarzonego harmonią władz 
duehowuych — wiara i nauka są to raczej wielkości 
równoległe, mające wspólny punkt wyjścia i wspólny 
koniec, ginący — jak zawsze dla kierunków równo­
ległych — w „nieskończoności“.

% sejmu pruskiego.
Izba t'anóu>.
(16 posiedzenie.)

Berlin, 18 maja godz. 12.
Izba obradowała nad wnioskiem p. Bethmanna 

Holwega o przyjęcie ustawy, która skreśla §§ 13 do 
27 (zwracanie wynagrodzenia za podatki gruntowe) 
w ustawie o zniesieniu bezpośrednich podatków pań­
stwowych.

Pau Betfnnann Holweg uzasadniał swój wnio­
sek, podając mnóstwo liczb, które miały wykazać, że 
chodzi tu dla państwa o stusuukowo niewielkie sumy, 
które jednakże dla pojedynczych właścicieli oznaczają 
wielki ciężar.

Nadburmistrz Zelle nie chciał tego przeznac. 
ponieważ sumy rozkładają się ua wiele tysięcy osób . - doszczętnie

Hr. Zieten ■ Schwerin upatrywał sprzecz^ 
w tem, że komisya wniosek sam odrzuciła, ale kilka 
odnoszących się do niego petycyi poleciła rządowi do 
uwzględnienia, jakkolwiek treść ich jest zupełnie 
r iwną treści wniosku.

Po dość ożywionej duskusyi przyjęła Izba wnio 
sek pana Bethmanna-Holweg znaczną większością, 
odrzuciła zaś rezolucyą komisyi.

W poniedziałek toczyć się będą obrady nad 
drobuiejszemi projektami.

Koniec około godziny 4.

Niemcy.
♦ Berlin, 19 maja. Prasa niemiecka uie 

przestaje się zajmować wystąpieniem ministrów 
w parlamencie przy obradach nad t. zw. ustawą 
przewrotową. Także „Vorwärts“ poświęca im arty- 
kuł, w którym czytamy między innemi, ze w ściśle

konstytucyjno-parlamentarnem państwie mogłoby takie 
feldweblowskie odezwanie się drogo kosztować od­
nośnego ministra. „Historycznie i jurystyezuie 
prawdopodobnie dobrze wykształconemu panu Kólle- 
rowi nie jestto może niewiadomem, że parlamenty 
dawnych czasów tak w swej całości, jak w swych 
wydziałach, które tworzyły z swego łona, prowadziły 
i rozstrzygały procesy państwowe, przyczem spadać 
musiały niekiedy głowy miuistrów i królów. Kiedy 
przed półezwarta wiekiem Karol I angielski, idąc 
za radą współczesnych KOllerów, starał się pogwał­
cić parlament, opłacił to. jak wiadomo, koroną i ży­
ciem. Ale ponieważ społeczeństwo obywatelskie nie 
było jeszcze dość rozwinięte, więc też mógł po 
śmierci Cromwella nastąpić przewrót. Ale to nie 
trwało długo. Pod koniec XVII wieku był żywioł- c- * 1 J -X- 1 • a uh Jako uzupełnienie z dnia wczorajszego poda
mieszczański tak silny, ze w drugiej rewolucyi zdobył jes2Cze że już dnia 15 b. m. parafianki tutejsze
pauowanie i odtąd żaden angielski monarcha i mim- Jofia^ał d;ogocenny kobierzec, własnój roboty Prze-
ster nie stawiał parlamentowi oporu. A Niemcy są
dziś dalćj, aniżeli Anglia przed 200 lały.“ Na iu- 5X5 metrńw Qosi godła miasta Poznania, w któ-
nem miejscu pisze główny organ socyalistyczny: - . ukończy} studya nauki gimnazyalnej,

herb miasta Swar«dza, gdzie _b,t po Święceniu»-
reprezentacyi ludu odpowiedzialni. W państwie 
niemieckiem tak nie jest Na papierze jest jedynie 
odpowiedzialnym kauclerz. Że atoli obecny kanclerz 
nie jest odpowiedzialnym za Kóllera ani za sposób 
występowauia a la Kóller, o tem wie każde dziecko. 
Inna wola występuje w obec nas... Mamy dwojaki 
rząd, jeden na scenie, drugi za kulisami. Na scenie 
Kóller i Towarzysze — za sceuą ręka, która kieruje 
maryonetkami. A tej ręki uie woluo sięgnąć ni­
komu — to byłoby obrazą majestatu. Że takićj roli 
podejmują się tylko ludzie, których niezręczuość nie 
jest udaniem, to leży jasuo jak na dłoni.“

— Wakacye świąteczne Izby deputo­
wanych mają, jak wiadomo, trwać do 11 czerwca. 
Referat komisyi, zajmującój się podatkiem stęplowym,
ma zostać rozdany przed Świątkami, aby Izba mogła niebiosa raczyły Ci zesłać jak najwięcćj sił, ażebyś 
prace swoje ukończyć przed uroczystością otwarcia mógł jeszcze jak najdłuższe lata, rządzie i opie 0 
kanału północno-bałtyckiego. Trwanie sesyi zależeć się nami. — Przynosimy Ci także w darze upominea, 

Izliy Pinów. własnoręczną pracę Twoich parafianek; zechciej naj-
— Podarunki, jakie otrzymał ks. Bismarck czcigodniejszy X. Jubilacie przyjąć od nas tę Pa™'^' 

w dniu 80 urodzin swoich, są wystawione w Berliuie tkę, z tem przekonaniem, że pobudką tej pracy pyia 
w sali koncertowćj ua Lipskićj ulicy i obejmują 930 niewygasła wdzięczność, nieograniczony szacunek i g -
przedmiotów. Dotąd nie wiele osób zwiedziło tę wy 
stawę, prawdopodobnie dla tego, jak się domyślalawę, (iidwuupuuuuuic urn. icgu, . i ---------------- - - UarH-zn

Freisinnige Zeituug“, że wstępne do sali wystawowój pań miłosierdzia św. Wincentego a 1 aulo w Daruzo 
kosztuje 2 marki. serdecznych słowach przemówiła do X-

Ustawa o reformie giełd/) w ej ma stawiając głównie jego dobre czyny dla ubogich 
-- - - > • - — ■---i-xx! I jez wjeje ocierałeś, najczcigodniejszy Jubilacie przez

długi szereg lat, naszym biednym mieszkańcom mia­
sta; czyniłeś wiele, ale w skrytości, nie żądałeś po­
chwały, nie szukałeś uznania, ale kierując się s^wy. 
niech lewica nie wie, co prawica czyni, zdziałałeś 
wszystko, co w Twojej było mocy. Stawam dziś przed 
Tobą jako szafarka Twoich wielkich łask i u stóp 
Twoich składam jak najserdeczniejszą podziękę za 
wszystko dobre, coś uczynił dla ubogich. X. Ju­
bilat wśród łez podziękował serdecznemi słowy za 
przemówienie pań i z w dzięcznością przyjął ampułki 
srebrne jako dar pań miłosierdzia.

Już poprzednio Siostry Elżbietanki z dziatwą 
pod opieką ich zostającą serdeczne składały życzenia 
X. Jubilatowi. Dziatwy było przeszło 90, a dekla- 
macye i muzykę maleńkich radosnem sercem przyjął 
X. Jubilat, który zakład Elżbietanek fundował.

W piątek, dnia 17 b. m. zrana o godzinie 71/« 
zagrano z wieży ratuszowej cztery polskie hejnały 
wśród licznie zebranej przy Rynku publiczności. 
Najprzewielebniejszy X. Arcybiskup przechadzał się 
w tym czasie w parku książęcym Krótko przed 
godziną 8 pojechał Najprzewielebniejszy X. Arcybi­
skup pięknym pojazdem pana Jana Nepomucena 
Chełkowskiego z Kuklinowa do kościoła. Cechy i 
Bractwa tworzyły szpaler i udały się następnie we 
wzorowym porządku po X. Jubilata, który odprawił 

obecności X. Arcybiskupa mszą

zostać przedłożoną parlamentowi jeszcze w bieżącój 
sesyi.

— W sprawie Kotzego dowiaduje się 
„Beri. Lok. Acz.“, że szef sztabu jeneraluego hrabia 
Scklieffeu podjął się roli rozjemcy, aby uniknąć dal­
szych rozpraw sądowych.

Austrya i Węgry.
♦ Hiedeń, 19 maja. (Ajeucya Scbafflera.) 

W poniedziałek (jutro) będzie wiceburmistrz dr. Lue- 
ger przyjęty na osobnej audyencyi przez cesarza. 
Od prezydenta ministrów ks. Wiudischgraetza otrzy­
mał dr. Lueger stanowcze zapewnienie, że monarcha 
przyjmie go łaskawie. Wobec tego wyborowi dr. 
Luegera burmistrzem Wiednia nic nie stoi na prze­
szkodzie. Spodziewają się tutaj, że wielu z chrze- 
ściańskich radnych, należących do partyi liberalnych, 
odda wobec tych warunków swe głosy dr. Lue 
gerowi.

Zofia, 19 maja. Stambułów zamierza w naj­
bliższej przyszłości wyjechać do Austryi i zatrzymać 
się dłuższy czas w Wiedniu.

Praga, 19 maja. (Kompromis.) U dr. Rie- 
gera odbywają się już oddawna posiedzenia mężów 
zaufania stronnictwa staroczeskiego z członkami ko­
mitetu exekutywnego Młodoczechów, na których toczą 
się układy o zawarcie kompromisu między tymi par- 
tyami co do wspólnego działania podczas bliskich

gramu swego usunęła zupełnie kwestyą i sprawy na­
rodowościowe, wyłącznie na gruncie ekouomiczuym 
stojąc. ______________________________

Telegramy.
Majunga, 19 maja. Sakalawscy strzelcy, 

z których składa się pierwszy batalion pułku kolo­
nialnego, uderzyli pod Mocovay na silny oddział 
Howasów, który ratował się ucieczką, pozostawiwszy 
ua pobojowisku 60 poległych. Po stronie francuzkiej 
odniósł rany jeden oficer i 12 strzelców. Następnie 
wojsko francuzkie zajęło obóz strzelców pod Amba-

Londun 19 maja. Biuro Reutera donosi I zasiedli przewielebni duchowni, zwierzchnicy władz 
a • ,_____ _______ .-i__ u : 1 lrnininła renrezento-z Dżedda, że turecki okręt, wiozący 700 pielgrzymów, cywilnych i wojskowych i dozor kościoła, reprezento 

uderzył o podwodną skałę i rozbił się. Z ludzi nikt | wany przez panów Lindnera i Hipolita^ Robmskiego,
nie zginął.

Antwerpia, 19 maja. Dzisiaj po południu 
przyszło do starć pomiędzy liberalnem i katolickiem 
stowarzyszeniem. Policya rozproszyła zapaśników 

kilka osób przyaresztowała. Gdy tłum chciał 
aresztowanych uwolnić, musiała policya użyć broni.

Lubiana, 18 maja. Dzisiaj odczuto znowu 
krótkie, dość silne wstrząśnienie ziemi.

Peszt, 19 maja. Przy wczorajszych wyborach 
w Altsohl zwyciężył kandydat rządowy, sekretarz 
stanu Zsilinsky.

Buenos Agres, 18 maja. Wedle uadesłauych 
tu telegramów gmach chilijskiego kongresu w Saut

spalił się doszczętnie.
Jeleniogóra (na Sląz/cu), 18 maja. Góry 

Olbrzymie są pokryte śniegiem.
Rzym, 19 maja. W Florencyi, Sienie, Pizie,11i <7 LU C4>J < w. J ’ 7 7 1 . » * * v „ 1X1*1 rl I

Bolonii Parmie i innych miejscowościach odczuto jak najlepszego powodzenia Niemcom katolikom, aia
wmzoraj wieczorem kilka w’strząśnień ziemi, które 
wyrządziły zuaczne szkody. Wśród ludności zapano­
wał wielki przestrach. Ż okolic Florencyi uadchodzą 
smutue wiadomości. W Grassiuie zawaliło się 40 
domów, w San Martino uległ zniszczeniu kościół. 
Wiele ludzi straciło życie. Książe Neapolu i repre­
zentanci władz udali się na miejsce nieszczęścia.

Zagrzeb, 20 maja. W Gołgiczu i Opulinie 
szalała przez kilka godzin burza śnieżna.

Marienbad, 20 maja. Od kilku dui panuje l pasterz w pięknych słowach pożegnał pana dyrektora
_ : ____ ____ I i inni o Alo? v ÄWIftt.niPtu silne zimno. Miejscami leży śnieg na metr 

wysoko.
Ateny, 20 maja. Na wyspie Caute uastąpiło 

dzisiaj ponowne trzęsienie ziemi.
Thuin (Belgia), 20 maja. Przy wyborach

ściślejszych do Izby reprezentantów został wybrany 
katolik Bailly 22,188 głosami. Socyalista otrzymał
22,183 gł. , , . ,

Paryż, 20 maja. Obiega tu pogłoska, ze kró
włoski przybędzie incognito do Paryża i budzi 
wielkie wrażenie. Co do powodów tej podróży sądzą, 
że król chce być na ślubie księcia Aosty, albo ze 
chodzi o polityczny manewr_^rispiego^^^

Jubileusz
X. kan. Edwarda Kegla.

Krotoszyn, 18 maja.
II.

fiarowały drogocenny
wielebnemu X. Jubilatowi; kobierzec ten w rozmia-

rządzcą parafii, godło miasta Trzemeszna, w którem 
pracował z uznaniem najwyższych władz jako profe- 
sor religii przy gimnazyum i jako proboszcz tamtejszy 
i wreszcie herb miasta Krotoszyna, gdzie przez la 
26 był duszpasterzem. Środek kobierca zajmuje ar­
tystycznie wykonaue godło papiezkie i świetnie zro­
biona dedykacya. Przy oddaniu podarunku tego prze­
mówiła pani profesorowa Lindner w następujący^ i 
słowach:

Najcecigodniejsey Xt(że Jubilacie I 
„W imieniu wszystkich Twoich parafianek skła­

damy Ci nasze najserdeczniejsze życzenia w dniu Two­
jego złotego wesela, w dniu Twój półwiekowćj, mo-
zolnćj pracy około zbawienia dusz naszych.Gby 

“ ażeby»

rąca mił ść ku Tobie. . .
Poczem pani doktorowa Polewska w imieniu

0 godzinie 10 JW. X. kanonik txuoowicz 
sumę, wśród której Najprzewielebniejszy X. Arcy­
biskup wstąpił ua kazalnicę i w prawdziwie złoto- 
ustych słowach jak ongi nasz Skarga wygłosił mowę 
na cześć X. Jubilata, a serdecznie odzywając się do 
tysiączuych parafian, których obszerny kościół farny 
ledwo mógł pomieścić, wezwał ich, ażeby taką mi­
łością, jak dzisiaj, i nadal otaczali swojego najgodniej­
szego duszpasterza. I rozległ się płacz radości 
wśród ludu na wzruszające słowa X. Arcypasterza.

Po nabożeństwie udał się X. Arcybiskup do 
zamku książęcego, w którym p. dyrektor kamery 
w imieniu księcia Thurn i Taxis dawał dla dostoj­
nego Gościa obiad galowy. Do biesiadnego stołu

Wśród uczty wzniósł pan dyrektor Koeckenberger 
toast w imieniu księcia na cześć Najdostojniejszego
Gościa. . .

Na to krasomówczemi słowy odpowiedział Xiądz 
Arcybiskup, prosząc zastępcę patrona, ażeby . raczył 
w imieniu Jego serdeczną złożyć księciu podziękę za 
gościnne przyjęcie.

Wśród niezliczonego tłumu udał się następnie 
Najprzewiel. X. Arcypasterz ze zamku do kościoła 
poklasztornego 00. Trynitarzy, fundowanego przed 
155 laty przez Ludwikę hrabinę Potocką. Bractwa 
z chorągwiami i ze światłem na całej drodze two­
rzyły szpaler, a X. Arcypasterz otoczny przewiel. 
duchowieństwem wszedł do świątyni pańskićj i przy? 
witanym został przed wielkim ołtarzem w mowie nie­
mieckiej przez prebendarza X. Beckera. X. Arcy­
pasterz odpowiedział w przydłuższćj mowie, życząc

których ta świątynia w czasie ostatnim została prze­
znaczoną. Nadmieniamy jeszcze, że przy wstępie do 
kościoła udatnym wierszykiem Dostojnego Gościa 
przywitała panna Kretschmer, córka radzcy celnego.

Z kościoła 00. Trynitarzy udał się.Najprzew. 
X. Arcybiskup powozem pana Chełkowskiego z Ku­
klinowa napowrót do zamku. Tymczasem tłum nie­
zliczony i bandera włościan naszych we wzorowym 
porządku stanęły przed pałacem książęcym. X. Arcy-

kamery i obecnych gości i wsiadłszy do świetnie 
przybranej, w czwórkę zaprzężonej karety pana Ste­
fana Giersberga z Chwaliszewa, udał się w podróż 
do Sulmierzyc. Poprzedzony powozami dozoru ko­
ścielnego, a otoczony banderą włościańską, wolnym



krokiem jechał przez miasto Krotoszyn wśród entu­
zjastycznie wygłaszanych okrzyków nieprzebranej 
masy ludzi: niech żyje! Na granicy miasta w lesie 
krotosiyńskiem pożegnali Krotoszyniacy Dostojnego 
Gościa. W serdecznych słowach podziękował Xiądz 
Arcypasterz za nader gościnne przyjęcie. Bandera 
włościan i pewną część komitetu jubileuszowego to- 
warzyszły X. Arcybiskupowi aż pod Sulmierzyce, 
dokąd na przybycie Najdostojniejszego X. Arcy­
biskupa przybyli włościanie powiatu odolanowskiego.

Nadmieniamy, że na jubileusz najc-zcigodniej- 
szdgo X. Jubilata przybyło przeszło 80 duchownych, 
telegramów z powinszowaniem ze wszystkich stron 
X. Jubilat odebrał przeszło sto. Listów życzliwych 
osób odebrał przeszło 80.

Ognie sztuczne, które spalono z wież kościelnych 
i w parku książęcym, a które świetnie wypadły, do­
stawili nasi drogerzyśći pp. Mozur i Mierzyński.

Tak minęły dni godowe, które w sercu każdego 
pozostawiły miłe wspomnienie. Ściślejszym jeszcze 
odtąd węzłem miłości złączeni jesteśmy z naszym 
Najdostojniejszym Arcypasterzera i z naszym czci­
godnym (fiiszpasterzem.

Program

otwarcia Wystawi pmmjsMj w Poznam
w dniu 26-go maja.

O godzinie 11 i pół. Otwarcie placu wystawy 
dla zaproszonych gości, członków wydziałów i sekcyi, 
wystawców, oraz osób posiadających zaproszenie.

Wejście tylko od strony bramy Królewskiej.
O godzinie 12. Początek uroczystości.
a) Fanfary i śpiew.
b) Otwarcie Wystawy przez naczelnego prezesa 

prowincyi poznańskiej.
c) Śpiew chórowy.
d) Powitanie przez nadburmistrza stołecznego 

prowincyonalnego miasta Poznania.
e) Koncert.
f) Zwiedzanie Wystawy.
O godzinie 2. Obiad.
Wejście od strony bramy Berlińskiej będzie do 

godz. 2 po południu zamknięte.

Czwarty i piąty wieczór
nad Lemanem.

(Dokończenie.)
A z tego wszystkiego wypływa najwidocznićj, 

że chrystyauizm jeden przystaje całkowicie do duszy 
ludzkiej co znowu tłómaczy najprościej i najrdzenniej 
jego prawdziwą uniwersalność, która dzisiaj jeszcze 
jest we wielkiej części potencyonalną, lecz spodzie­
wać się każę, że kiedyś stanie się aktualną.

Boskości atoli chrystanizmu nic tak wspaniale 
i tak przekonywająco nie uwydatnia, jak sama cudna 
postać jego Założyciela. Słusznie też osoba Chrystusa 
stanowi treść następnego „Wieczoru“. Jest to śliczny 
obraz, na który złożyły się harmonijnie klasyczny 
artyzm i głęboka erudycya filozoficzno teologiczna au­
tora. Czytelnicy wdzięczni nam będą, że po dokła­
dną treść odeślemy ich do oryginału, a na tem miej­
scu zaznaczymy tylko kilka wybitniejszych myśli 
przewodnich.

Weszło dzisiaj w modę jakąś: pięknie podniośle 
się wyrażać o Chrystusie. Renaniści, tołstoiści, 
wszyscy neochrześeianie dzisiejsi mówią przecież o 
Chrystusie dużo ładnych rzeczy, uważają go za coś 
wyjątkowego, za cudo prawdziwe, za kwiat ludzkości; 
jednę tylko rzecz ignorują zupełnie, albo wprost ne­
gują, to jest bóstwo Chrystusa. Ten pogląd natura- 
listyczny na Twórcę nowego zakonu stanowi punkt 
wyjścia dyalogu. Autor, szkicując po literacku pewne 
rysy osoby Chrystusa, wykazuje, że jeśli się pojmie 
Jezusa Chrystusa jako prostego człowieka, dojdzie się 
logicznie a koniecznie do samych sprzeczności: nie 
można go po literacku sportretować, bo nie ma cha­
rakteru, albo raczej nie ma ludzkiego znamienia indy­
widualnego, a z którejkolwiek strony mu się przypa­
trujemy, zaraz mamy ochotę tę stronę uznać za naj­
wybitniejszą; tak samo nie można go wymalować, co 
więcćj: nie można go z punktu filozofii i psychologii 
pojąc, bo w nim nie znać ewolucyi, a w jego nauce 
nie ma śladu postępu i rozwoju. Sprzeczności te, 
podniesione do wielokrotnój potęgi, uwydatniają się 
najjaskrawićj na konkretnych przykładach Renana, 
Straussa i Renouviera.

Atoli wszystkie te sprzeczności pierzchają i 
w niwecz się obracają, skoro się przyjmie, że to jesi; 
wcielenie ubóstwa. W ten sposób Chrystus przed­
stawi się od razu jako wszechstronny i wieczysty 
ludzkości ideał, jako pełnia wszechprzymiotów, które 
ludzkość częściami posiada. Ale taka odpowiedźfpo- 
zytywizmowi nie wystarcza; jego zdaniem ewangeliści 
chcieli Chrystusa zrobić Bogiem i zrobili. Dla tego 
autor pomijając ciężki i niepotrzebny balast kryty­
cznych wywodzeń o autentyczności Ewangelii, wyka­
zuje jak najdosadniej niemożliwość i absurd kreacyi 
Chrystusa Pana przez ewangelistów i sa­
mych racyi wewnętrznych — więc z punktu 
widzenia krytyki literackiej, psychologicznej i 
filozoficznej. Z powyższym zarzutem łączy się inny, 
racjonalniejszy pozornie. Wielu kocha Chrystusa, 
ale robi to po literacku, tj. wyrzuca z ewangelii 
wszystko, co się im nie podoba, więc przedewszyst- 
kiem cuda, wmawiając w siebie, że tak łatwiej zro­
zumieją Chrystusa. Otóż autor z właściwą sobie 
precyzyą i jasnością pokazuje znowu dowodnie, że po 
usunięciu żywiołu nadprzyrodzonego z ewangelii nie 
pozostanie z Chrystusa nic, jeno strzępy nietrzyma- 
jące się kupy, i że samo to przypuszczenie powraca 
do niedorzeczności, trudniejszej do przyjęcia oc 
wszelkich cudów: że ewageliści są twórcami Chry­
stusa. Bardzo pięknie autor charakteryzuje następnie 
cuda Chrystusowe. Cuda, które ludzie udają, mają 
zawsze jakąś dozę szarlatzneryi, inscenowania; cuda 
ludzi świętych łączą się zawsze z pokorną niepewno­
ścią siebie, z wysileniom modlitwy, z troskliwem od 
dawaniem Bogu całćj chwały; cuda Chrystusa są 
racyonalne, mirę, dobroczynne; Chrystus największe 
crda czyni najnaturalniej, bez wysiłku, najczęściej 
jednem słowem, rozkazem.

Sposób więc, w jaki Chrystus cuda czyni, może 
być tylko boskiej osobie właściwy. Nie dosyć na 
tem, pojedyncze nawet słowa Chrystusa z ewangelii, 
jak wykazuje autor, promienieją boskością, a są nie­
możliwe na ustach prostego śmiertelnika. Mając

przed oczyma tych tak licznych dziś epigonów Re­
nana, którzy najwyższe oddają pochwały charakte­
rowi i świętości Chrystusa, ale odrzucają jego cuda 
i bóstwo, autor zwyciężko wykazuje, że to jest sta­
nowisko niemożliwe. Ż ewangelią w ręku pokazuje, 
że Chrystus wciąż swoje bóstwo zatwierdza i wciąż 
cuda czyni; więc albo go trzeba uznać takim jakim 
jest, albo wyłączywszy cuda i afirmacyę jego bóstwa, 
ma się tylko utwór własnej imaginacyi, bez żadnej 
historycznej podstawy.

To są jakby najpierwsze geometryczne kontury 
dwu tych dyalogów. Dodajmy do nich mnóstwo 
szczegółów i myśli uderzających swą szczytnością, 
wiele światła i dużo ciepła z gustem i bez afektacyi 
po całym obrazie rozlanego; dołączmy uwzględnienie 
i przetrawienie obszernej literatury, czego się wcale 
podczas czytania nie odczuwa, lecz co rozumem zo­
baczyć można; nie zapomnijmy o artystycznem wy­
konaniu i zaokrągleniu całości i szczegółów, jako też 
o owej powolnej ewolucyi i stopuiowaniu logicznem 
i psychologicznem nietylko każdego dyalogu z osobna, 
ale i wszystkich razem wziętych; pamiętajmy nadto, 
że wszystko to umie autor oblać czarem jakimś i uro­
kiem nie tyle stylu, jak raczej właściwej sobie ja­
sności i prostoty, podniosłości i szerokości w poglą­
dach — a będziemy mieli wieczory, jak są w rzeczy­
wistości i jak się faktycznie w czasie czytania przed­
stawiają.

Dla tego wszystkim, co piękno i prawdę miłują, 
prawdy szukają, w prawdzie swojej utwierdzić się 
pragną, możemy polecić tylko: „bierz i czytaj“; au­
torowi zaś samemu ze szczerera podziękowaniem wy­
rażamy tylko życzenie, by nie dał nam długo czekać 
na koniec i żeby starał się koniecznie o przetłoma- 
czenie swoich wieczorów na obce języki; albowiem 
zagraniczne literatury winny nam niewątpliwie poza­
zdrościć tak głębokiój a zarazem tak artystycznie 
wykonanej apologii tego, co w sercu Polaka-katolika 
jest najdrogocenniejszem. E. Z.

Skrzynka do listów.
Ciekawemu Na takie żaków: kienie dorzeczności lu­

dzie, którzy się szanują, nie odpowiadają. Czy Szan. Pana 
denerwuje ujadanie piesków? Pozwól im Pan ujadać, 
kiedy im to sprawia satysfakcyą.
■—w im j ——

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po poLsku!

Poznań, poniedziałek 20 maja.

* „ Wcstpr. Polksbl.“ douosi, że we wsi Gul 
biu w powiecie suskim, zakupionej przez komisyą ko- 
lonizacyjną, zamierza taż komisya sprzedać 38 osad 
kolonizacyjnych jako gospodarstwa rentowe.

* Na liczne zapytania donosimy, że tylko 
komitet ściślejszy pań dostaje na wystawę przemysłową 
tutejszą bilety tańsze i to po 2 marki. Do komitetu 
tego należą pp.: Pel. Stablewska jako przewodnicząca 
Mich. Motty i prof. Węclewska jako wiceprzewodni­
czące, dr. Kusztelanowa jako kasyerka, Zofia Kuszte 
lan, Halina Łebińska i Józefa Sawicka jako sekre 
tarki; nadto panie: Fabiankowska, Jaroczyńska, Or­
łowska i Żychlińska.

* W nr. 113 „Orędownika“ ze zeszłego piątku 
czytamy w artykule p. t. „Procesy swoich przeciwkc 
swoim“: „Pod hasłem „zgody“, solidarności, dobra publi 
cznego“ a nawet „miłości bliźniego“ partya dworska 
przyswoiła sobie w swych organach obrzydliwy (!) obycza, 
wywłóczania (sic!) w sporach publicznych czysto prywa 
tnych, domowych, nawet familijnych spraw. Mistrzen 
w tem był i jest „Kuryer“, z talentem sekundują 
przy tem „Dziennik“ i „Goniec““. Powyższe uwagi, o ile 
się odnoszą do naszego pisma, są oszczerstwem. Nasi ko 
respondenci poruszyli dwukrotnie sprawy mające związel 
z prywatnemi stosunkami pana S., obydwa razy w obro 
nie przed napaścią „Orędownika“. Raz zarzućom 
panu S. odezwanie się o naszem duchowieństwie w sło 
wach, które świadczyły o wielkim braku wszelkiego sza 
cunku dla naszych kapłanów, a zarzut ten został następ 
nie stwierdzony przysięgą; drugim razem wspomniano 
jego płonnem usiłowaniu złożenia wizyty posłowi Kościel 
skiemu. We familijne interesa niczyje „Kuryer“ się nigdj 
nie mięszał, a jeżeli kto na tóm polu złożył dowody nie­
zwykłej bezwzględności, to właśnie „Orędownik“.

Najlepsze to, że na procesy „swoich przeciwki 
swoich“ wymyśla nie kto inny, tylko „Orędownik“, któri 
pierwszy pozwał „Kuryera“ przed sądy. Baranek we wilczę 
skórze!

* Minister oświaty udzielił i w tym roku 1200 m 
subwencyi Ogrodowi zoologicznemu.

* Bank ziemski nabył na suhhaście dobra rycerski' 
Smieszkowo, położone w powiecie czarnkowskim. Majątel 
ten obejmujący około 2500 mórg areału, ma być rozpar 
celowany.

* Na wyścigach wczorajszych urządzonych staranien 
poznańskiego Towarzystwa Jazdy Panów wzięły pierwsz 
nagrody (30, 20 i 10 marek) w biegu koni włościańskich 
rumaki pp. 1. Palacza z Jerzyc, 2 Dziewieckiego z Ze 
grza, 3 Jeski z Wildy; ogółem brało udział w tym biegi 
11 koni.

* Kto szczuje ? Że sławetna spółka H. K. T. po 
głębia bezustannie przepaść dzielącą szczepy zamieszkując 
nasze dzielnice tak pod względem politycznym jak ekono 
micznym a nawet towarzyskim, na to dostarcza nam świe 
żego dowodu p. Konrad Plebn z Josephsdorfu, mąż zau 
fania spółki H. K. T. na powiaty chełmiński i wąbrzeski 
ogłasza on w najświeższym numerze lejborganu spółk 
grudziądzkim „Geselligerze“ następujące „oświadczenie' 
Bardzo jeszcze silnym zdaje się być towarzyski wplyv 
polskości na niemieckich właścicieli ziemskich. I tak gło 
szą, że mimo całego zuchwalstwa polskiego, wszystkie! 
uroszczeń, całój czelności, która jeszcze w ostatnim zazna 
czyła się czasie i rozpiera się wobec towarzystwa ku sze 
rżeniu niemczyzny pojedyńczo, w parlamencie i prasie, 
noszą się w kołach właścicieli ziemskich powiatu chełmiń 
skiego z zamiarem oddania głosu Polakowi przy najbliż 
szych wyborach deputowanego ziemstwa. Gdyby więc sta 
niemieckich właścicieli ziemskich sam o sobie zwątpił, wte 
dy zaiste nie miałoby państwo interesu, ażeby coś przed 
sięwziąć ku jego utrzymaniu. Wbrew temu oświadczam ni 
niejszem publicznie, żem gotów oddać głos mój każdem1 
nieposzlakowanemu Niemcowi, ale pod żadnym warun 
kiwi Polakowi / /

* Teatr polski w Wągrówou (na sali p. Michał-1 nia przemysłu z goipodarstwem. Nieświadomość włością® 
łowicza). w prowadzeniu badlu i rachunków powoduje częstokroć»

We wtorek 21 maja komedya z angielskiego: „Cio- | iż przy najlepszych chęciach i pracy sklepiki miasto się 
rozwijać, upadają, wegetują tylko. Dalszemu złemu, 
a przedewszystkiem zupełnemu upadkowi sklepików i han­
dlu włościańskiego zapobiedz mogą tylko lustratorzy fa­
chowi, handlowcy i szkoły przygotowawcze handlowe po­
wiatowe. Na to potrzeba stosownych funduszów, chcąc

ka Karola.“
W środę dramat dr. Dyonizego Karchowskiego: 

Na schyłku.“
W czwartek sztuka przez Elizę Orzeszkowej i Z. 

larneckiego: „Harde dusze
* Instytut bakteryologiczny w Berlinie stwierdził, I bowiem, by sprawa poszła naprzód, należy odrazu zamia- 

e osoba zmarła w Fordonie n i e była ofiarą cholery. I nować kilku lustratorów, którzyby czynności swe wyko-
* W Olsztynie zmarł w zeszłym tygodniu b poseł I nywali pod ścisłą kontrolą zarządu. Ostatecznie wniósł,

lo parlamentu Rarkowski; należał on do stronnictwa cen 
rum i był zaciętym wrogiem polskości.

* Międzyrzecz. Wczoraj odbyło się w hotelu Tilgnera
ebranie wyborcze „bundowców“ zwołane przez hr. Dohna I uczciwi, prowadzący sklepiki Xięża lub «auczyciele, którzy 

Pszczewa ; zalecał on kandydaturę p Dziembowskiego, I szczerze pilnują spraw sklepikowych, tam sklepiki się do-
lonieważ tenże oświadczył się za wnioskiem Kanitza; wzy- I skonale rozwijają,
pał także antysemitów do zgody, atoli wszelkie układy
ozbiły się. Związek chłopski proklamował następnie I wnież z doświadczenia, lepiejby było gdyby wiedziano, 
ako kandydata antysemitów właściciela młyna Her 1 zkąd towar brać, by go nie przepłacać. Na zaprowadze- 
órdta z Welsztyńskiego. Przy wyborach ściślejszych I nie szkółek handlowych w powiatach zgadza się. 
ićjdą wolnokonserwatyści i antysemici ręka w rękę. Obecni I Włościanin Kożelany z Kolcuszowy, również nie

zebraniu posłowie antysemiccy Werner i Zimmermann I był za lustratorami. Bóg wie czasem na kogo się trafi,
:ałecali rzeczowy sposób walki. Oficyalnym kandydatem I co 
bundu rolników“ jest p. Dzięmbowski z Międzyrzecza

najwyżej zgodziłby się na fachowego instruktora han­
dlowego przy zakładaniu sklepików — stanowczo żądał

W Międzyrzeczu odbyło się w ubiegły piątek I informacyi skąd nabywać towary — i jest za , zakłada- 
sebranie wyborcze antysemitów ; głównym mówcą był I niem handlów hartownych po powiatach, gdyż Kółka prze- 
inany agitator Werner z Landsberga. Mówił na temat : I płacają te towary, a panowie lustratorowie gospodarstw nie 
„Kogo wybierzemy na posła do parlamentu? — poddając I umieją dać wyjaśnień żądanych zasłaniając się tóm, że 
istrej krytyce poszczególnych kandydatów. Konserwaty- I Kółka mają urzędnika handlowego, od którego atoli człek 
atom wytykał ich rozlubowanie się w zamachu »tanu, I się niczego nie dowie.
rozwodził się z ironią o „zgłodniałych“ agraryuszach 1
i w końcu odmówił stronnictwu temu zdolności reprezen- I krajową, rzekł między innemi, handlujemy nią sami, do­
towania interesów ludu. O Polakach wyrażał się mówca I sta wszy na to licencyą z Wydziału krajowego, ale iicencya 
bardzo oględnie, widoczna było, że pragnie ich sobie skąp- I ta mało znaczy, są przekupnie, którzy sprowadzają sól we 
t»wać; zaznaczył, że Polacy mają nadzieję, iż uda im się I większej ilości, której nam nie wolno uzyskać i rujnują 
zdobyć obecnie ten okręg wyborczy. Dużo nagrzeszono I nas. Ja sam straciłem trzysta złotych reńskich; nda- 
przeciwko nim od zielonego stolika, a Spółka HKT. unie- I wałem się do starostwa bezskutecznie
możliwia tylko zgodne pożycie n'rodowości. Antysemici I się do Wydziału krajowego, ztąmtąd

mcyi tego zaczepnego Stowarzy- I dotychczas pi»ma. TJ nas możnaby handel prowadzić i 
, jako zbyteczny, smutny znak I żyć od biedy i nie emigrować, możemy handel prowadzić 
) z zagrożoną niemczyzną, gdyby I jajami, szczeciną, masłem, serem i innymi drobnymi arty-

poparcie jej zależało od mężów, dla których obyczaj nie- I kułami gespodarczymi, lecz, niestety, nikt nam tego ro- 
miecki jest obcem dobrem Uszlachceni ci panowie wy- I dzaju wskazówek aie daje, jak to zrobić i tam, gdzieśmy 
rządzili tylko szkodę niemieckim kupcom ; zamiast I stali przed laty, tam stoimy.
wyglądać, ażali pieczone gołąbki nie zlecą do gąbki, zre- I P. Wysocki, z Lwowa, sprzeciwił się także na ra- 
biliby lepiej, gdyby postarali się o środki dla poparć’a I zie mianowaniu lustratorów handlowych, tembardziój, że 
przemysłu niemieckiego. Tylko państwo może za pomocą I sami włościanie nie życzą sobie tego.

P. Sękowski, prezes rady pow. mieleckiój, popierał

nigdy nie pochwalali tendencyi tego zaczepnego Stowarzy 
szenia; zwalczają go oni 
czasu Smutnieby to było

szkoły i wychowania zmienić stosunki, prywatnej party- . . . _ _
zantki pochwalać nie można Niesłuszne żądania Polaków I gorąco wniosek dr. Stefczyka, opowiedziawszy poprzednio 
zwalczają antysemici tak samo, jak każde inne stronni- I fakt straty przeszło 30 tysięcy złr. przez nieświadomość 
ctwo. Jako trzecie stronnictwo, które ubiegać się będzie I handlową w prowadzeniu kilku sklepików chrześciańskich, 
o mandat poselski, wymienił mówca socyalistów, którym | nie założonych atoli z inieyatywy zarządu
odmówił racyi bytu. Wreszcie rozwiódł się mówca nad 
czwartem stronnictwem, wchodzącem tutaj w grę, to jest: 
o antysemitach. Mówca wskazał na główne punkta pro­
gramu antysemitów, jako to: wykaz uzdolnienia, progre 
sywny podatek dochodowy, reformę giełdy i t. p., prze 
płatając wywody swe wycieczkami przeciwko żydom; jako | „Bitwa“. 
produkty liberalnego ustawodawstwa uważa mówca bank 
Rzeszy

* Ad usum — Gallcyi. Nędza nauczycieli a mia- 
ustawę o zabezpieczeniu t. zw. Klebegesetz ; I nowicie nauczycielek galicyjskich stała się już — niestety 

bank Rzeszy posiada 21 akcyonaryuszy, z których jest I przysłowiową ; okrzyczano także obojętność władz galicyj- 
18 żydów — jest on więc najpospnlitszem oszustwem. I skich względem tych pionierek oświaty ; u nas inaezéj ! 
P. Werner zaznaczył także, iż stronnictwo jego godzi I Pewna nauczycielka tutejsza była zmuszona poddać się 
się na wniosek Kanitza i nie pochwala rozrzutności I bolesnej operacyi, — honoraryum lekarskie wynosiło 600 
w budżecie państwa. — Antysemicie oponował głównie I marek, suma dla biednej nauczycielki olbrzymia ; wnosi 
przywódzca tamtejszych socyalistów, robotnik Gutscbe. I więc podanie do|magistratnjtutejszego o zapomogę nadzwyczaj- 
P. Werner zarzucił mu nieuctwo i zbił go z tropu. Iną; magistrat zwołuje bezzwłocznie posiedzenie rady 

* W Kaliszkowicach ołobockich wyrządził przed nie- I miejskiej, która uchwala udzielić biednej nauczycielce 500 
dawnym czasem ogromny pożar bardzo dotkliwe straty I marek subwencyi. Takie zastosowanie zasady bis dat, qui
tamtejszym mieszkańcom. Ażeby biedakom przyjść w po­
moc utworzył się zaraz na miejscu nieszczęścia komitet,
składający się z pp. : X. prób. Jurka, X. wik. Cichow- I solennie w Clermont-Ferrand; uroczystości rozpoczęły się 
skiego z Kotłowa, Wąstra, Spychalskiego i Klichowskiego. I w ubiegły czwartek; większa połowa Biskupów francuz- 
Komitet składa na tem miejscu ofiarodawcom w imieniu I kich bierze w nich udział — najsłynniejsi kazuodzieje 
ciężko nawiedzonych serdeczne Bóg zapłać i prosi nas I przemawiają z ambon. W niedzielę odbyła się wspaniała 
o ogłoszenie następującego pokwitowania składek. I procesya, przedstawiająca pochód krzyżowców. Po przez

Bukownica : X. prób. Zawadzki 30 m., 3 wozy I ulice przybrane świetnie girlaudami i chorągwiami, postę- 
słomy, 10 centn. perek, 5 centn. żyta. Wieś Bukownica I pował pochód, na którego czele niesiono krzyż pielgrzymki 
i Chlewco 130,50 m. Mikorzyn-. X prób. Weiss 20 m. I jerozolimskiej z roku 1893—94. Napływ pobożnych do 
Rogaszyce : X. Zawidzki 10 m. Grabów : X. dziekan I Clermont-Ferrand jest nadzwyczajny.
Nawrocki 30 m., przez p Spychalskiego z Kotłowa 58 
marek 55 fen., p. Kozłowski 1 wóz słomy. Kotłów : 
przez p. Klichowskiego 15,85 m. 22 snopki słomy, przez I sta murowana niemal w zupełności ocalała. Spaliły się
gosp. Macboła 36,05 m., p. Spychalski 1 wóz słomy, I urzędy miejski i mieszczański ze wszystkiemi papierami
p. Walter 1 wóz siana. N. N. 13 m. Ołobok: przez I j pieniędzmi; kancelarya pułku litewskiego, cerkisw bra-
J Wronkę 34,50 m Kałiszkowice kaliskie : przez I cka cerkwie pułku rewelskiego i estlaudzkiego, kancela-
gosp. Rycerskiego 60,20 m. Strzyżewo : Stara wieś I rya’komisarza miasta, kancelarya sędziów pokoju rewiru
22,50 m., p. Koenigk 10 m„ kolonia i t. d. 99,45 m. I jj ; y ze WSZyStkiemi aktami i pieniędzmi, 16 fabryk
Biskupice zabór : przez gosp. Szczota 39,95 m., przez I gj]Z) jwie fabryki tytoniu, wszystkie bożnice, apteki 
J. Wronkę 42 m , przez gosp. Gomółkę 26,65 m., pan I Szteinberga i Halickiego. Zgorzał także i szpital miejski,
Sroka 1 wóz słomy. Ostrów : p. Krysiński 3 m., pan I iecz chorych uratowano. Kościół katolicki ocalał. Mie-
Neumann 3 m„ p Bronisz 1 m. Chrynoiva: przez go- I szkańcy mniój zamożni obozują na polu pod miastem; za- 
spodarza Marka 59,65 m. Rossoczyce : przez J. Wronkę I możniejszych przytulono w budynkach wojskowych. Ko- 
14 m. Psary: przez J. Wronkę 2,95 m. Massanów: I munikacya telegraficzna już przywrócona. W płomieniach
przez J. Wronkę 6,05 m. X. N. N. z N. 30 m. Dor 
ników: X prób. Szczepański 10 centn. perek, 2 centn 
wyki, 2 centn. jęczmienia

* Tarnopol, 17 maja (Zjazd Kółek rolniczych). Po- wa Q iadanie ¿orskiego oka ma być przez wspólną, 
południu rozpoczęto rozprawy o godz. 4. Przewodniczył „alicvisko.węgierską komisyą podczas obrad delegacyi roz-
dr. Skałkowski. Im, zarządu dr. Steczkowski przedstawił
sprawozdanie o staraniąch zarządu w wyjednywaniu sub
wencyi z funduszów państwowych. Zarząd wysłał pety- I . nf,muv 7 “'7'“J . , , . „ , »i- I nasi nod wodzą X. dr. Wincentego Smoczyńskiego szczę-cyę w tej sprawie do rządu i Koła polskiego, w której '71 , s v.5.L.2U „J . . . , . , . , . , - j • x ście zblizvć się do Oica sw. Na sali książęcej w Waty-sprzeciwiono się wydzielaniu subwencyi bez pośrednictwa I J v j . j
Gal. Tow. gospodarskiego. Sprawa przeto poszła) w>( od
włókę, a zarząd w czynnościach swych jest skrępowany.

X Skurzak wniósł aby walne zgromadzenie wyra­
ziło swą opinję i wysłało telegram do Koła poiskiego, po­
pierający prośbę zarządu i/domagający się, by wyjednanie
subwencyi państwowój Koło przyspieszyło. Uchwalono to w • - 7" n j f j f j Boskiej; zapał, z jakim śpiewali pieśni na czepić Madonny,
jednogłośnie. / I •>’ 1 ’, * * • „ ^tv„„v,/„. i,x/„„„ x„i:P Boliczek i włościanin MakrTŚ zauważyli że i krai ™zywa wprost „grandissimo“. Włochów, którzy byli 

. . ’ . , J a • • l obecni na tem nabożeństwie, ogarnęło głębokie wzruszenie
powinien się trochę goręcej zaopiekować Kołkami mech graniczącej pobożności, po-
więc zarząd główny, zarządy powiatowe 1 pojedyncze . bezzmierną, brzmiącą
Kołka rolnicze wnoszą petycye do sejmu o większą niz ■ w 7rLGiKd V pielgrzymów polskich, zawtórowalidotąd subwencyę, mech Kołka udają się wprost do posłow | piel^zy^/ _ j tak w kościele całym modłom 

całym rozlegały
swoich 1 przez nich starają się o to. I sj. "głośne modlitwy do Panny Przeczystej...

Włoicianin Smagała z Rzeszowskiego popierał ge- ,
rąco myśl Makrysia, uważał jednak, by wezwano rady 
powiatowe do udzielania subwencyi i popierania celów za
rządów powiatowych. P. Onyszkiewicz Zdzisław sprze- | Sprawca kradzieży, niejaki _ Giovanni Rapisardi,^^został 
ciwiał się wnioskowi Makrysia i Smagały. Kanonik Sen 
kowski popierał wniosek włościan, Dr. Dnlęba polemizo 
wał z p. Onyszkiewiczem. Po przemówieiu dra Stecz­
kowskiego za wnioskiem włościan, tenże prawie jednogło­
śnie uchwalono. . .

Następnie dr. Stefczyk roferewał o sprawie potrzeby o godzinie 7 minut 56 
ustanowienia lustratorów handlowych. Przedstawił rozwój 
sklepików, zaznaczając, że takowe stanowią część atrakcyjną 
do tworzenia Kółek, tychżę lepszój organizacyi i połączs-

aby podano petycyą do sejmu o subwencyą stałą na lu­
stratorów handlowych. — Włościanin Tkaczuk sprzeciwił 
wszelkim lustratorem handlowym. Tam gdzie są ludzie

Kanonik Senkowski podzielał to zapatrywanie ró-

Włościanin ruski Wołczuk mówił o soli. Sól mamy

udawałem 
nie mam

Ostatecznie uchwalono wniosek zarządu.
Na tem zakończono obrady. Wieczorem sala „So­

koła“ zapełniła się uczestnikami zjazdu. Amatorowie 
odegrali „Werbel domowy“ i „Przysięgę Kościuszki“. 
W końcu przedstawiono obraz z żywych osób pod tyt.

cito dat zaleca się wszędzie!
* 800 letnią rocznicę pierwszej krucyaty obchodzą

* W Brześciu Litewskim spaliło się dwie trzecie 
miasta, prawie wyłącznie budynki drewniane. Część mia-

zginęło 20 osób. Do katastrofy przyczyniła się długo­
trwała susza.

* Budapeszt, 19 maja. (Morskie oko.) Sporna spra-

trząsaną i stanowczo rozstrzygniętą
* Z Rzymu W ubiegły czwartek mieli pielgrzymi

kanie odprawił Leon XH1 uroczystą mszę św., specyalnie 
na intencyę pielgrzymów, poczem udzielił błogosławieństwa 
apostolskiego. — Prasa, rzymska nazywa zachowanie się 
pielgrzymów naszych „wielce budującem“. „La voce délia 
vérita“ opisuje chwilę, gdy pielgrzymi nasi znaleźli się 
w kościele św. Augustyna przed cudowną statną Matki

* Sprawą kradzieży cennych rękopisów z biblioteki 
watykańskiej zajmował się niedawno trybunał rzymski.

skazany na 6 lat ciężkiego więzienia i na trzy lata nad­
zoru policyjnego.

• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 21 maja św. 
Wenancynsza m.

Wschód słońca • godzinie 3 minut 58. Zachód

DodaU/t
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